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Prenumeratę przyjmuje się tylko 
Listy z pieniędzmi i przekazy P 
syłać france do Admintetracy 


Rok 1890. 


(Państwa Zachodniej Europy). 


I. 


Francya oddawna już nie miała roku tak spo- 
kojnego i pomyślnego, jak ubiegiy. Przyzwycza- 
jona do przesileń ministeryalnych, bez wstrzą- 
śnienia przebyła zmianę gabinetu w początku 
marca. Constans, któremu trzecia republika za- 
wdzięcza walne zwycięstwo nad bulanżyzmem, 
wystąpił dnia 1 marca z chwiejącego się mini- 
sterstwa Tirarda, ale po to tylko, by w dwa ty- 
godnie później wraz z Freycinetem i Rouvierem 
utworzyć nowy gabinet, gabinet pracy organi- 
eznej, który do dziś dnia istnieje pod prezyden- 
cyą Freycineta i ma widoki dalszego powodze- 
nia, ponieważ ndało mu się istotnie uspokoić u- 
mysły i wzmocnić republikę wewnątrz i na ze- 
wnątrz. 

Doszezętny upadek bulanżyzmu i tryumf umiar- 
kowanej republiki cechują we Francyi polityczne 
życie ubiegłego roku. Opozyeya poniosła ciężkie 
klęski, mianowieie zaś moralne, 1 partya bulan- 
żystowska znajduje się w stadyum zupełnego roz- 
kładu, przyspieszonego ogłoszeniem zakulisowej hi- 
storyi bulanżyzmu. Wraz z bulanżyzmem upadła 
wszelka moralna powaga Orleanów, i ogromna 
większość narodu oświadczyła się ostatecznie za 
republikańską formą rządu. W łonie samej partyi 
konserwatywnej dokonywa się zwrot, przychylny 
dla republiki, którego dalsze postępy i konse- 
kwencye zależeć będą przeważnie od energii i 
zręczności samych republikanów. Skoro najwy- 
bitniejsi przywódcy konserwatywni dążą do utwo- 
rzenia niezależnej grupy konserwatywno republi- 
kańskiej; skoro wyższe duchowieństwo z kardy- 
nałem Lavigerie na czele straciło wiarę w mo- 
Żność odrodzenia monarchii, i na hasło dane z 
Watykanu, zawiera pakt pokoju z republiką, — 
niewątpliwą to oznaką, że idea republikańska 
przenika wszystkie warstwy narodu i stopniowo, 
lecz trwale zdobywa umysły. Duch monarchiczny 
zamiera we Francyi i wszystkie próby ożywienia 
agitacyi monarchieznej, czy to wychodzące ze 
strony barona Macknu, czy też ze strony Cassa- 
. guana spełzły na niczemh, u manifestacye orleań- 
skie, zaczynając od śmiałego zamachu młodego 
księcia Filipa Orleańskiego i kończąc na rehabi- 
litacyjnyeh manifestach hrabiego Paryża, jak wia- 
domo, nie miały żadnego powodzenia i żadnego 
polityeznego wpływu. 

Wstrząśnienia bulanżyzmu i zawzięta walka z 
koalicyą antirepublikańską nie pozostały bez na- 
uki i nie przeszły bez skutku. Republikanie po- 
znali swe błędy i postanowili usilnie pracować 
nad poprawą stosunków politycznych. Wprawdzie 
zwycięska republika pozostała na razie taką, jaką 
widywaliśmy ją dotychczas, zamkniętą i sekciar- 
ską, ale mimo wszystkiego, po za parlamentem i 
rządem, po za plejadą karyerowiczów politycz- 
nych, widocznem jest  utęsknienie kraju do 
wewnętrznego ukojenia i pokoju, gorąca chęć 
równomiernego rozwoju postępowego i równej 
dla wszystkich sprawiedliwości. 

Na takich podstawach utrwala się umiarkowa- 
na demokratyczna repulika, i wraz z rozwojem 
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Kiedy kolej opowiadania przyszła na pannę 
Sewerynę, rozszedł się szmer niezadowolenia i 
na pięknych młodych twarzyczkach odmalowało 
się zniechęcenie. Cóż-bo zajmującego może opo- 
wiedzieć ta stara, brzydka panna Seweryna, któ- 
ra od dwudziestu lat, jako nauczycielka wiosko- 
wa, odciętą jest od eałego eywilizowanego świa- 
ta i której tylko dwa razy do roku wolno od- 
wiedzać dwór. Właśnie z okazyi Bożego Naro- 
dzenia korzystała z tego przywileju, a kiedy ko- 
lej opowiadania na nią przyszła, nie zauważyw- 
szy szeptów i spojrzeń, mówiła: — — 

— Prawie każda w naszej klasie miała oprócz 
imienia i rodowego nazwiska jeszcze jedną na- 
zwę, nadaną jej przez koleżanki, a trafnie zasto 
sowang zwykle do powierzchowreści lub we- 
wnętrznych przymiotów. Tylko jedna z nas Fel- 
ka Szaniecka posiadała ich aż trzy. Nazywa- 
łyśmy ją: „Szewski chłopak“ —  „Trumna* — 
albo „0, wa!“ A wszystkie te przezwiska miały 
racyę bytu: Felka była mała, chuda, czarna i tro- 
chę ospowata; oczy miała nieco po tatarsku, sko 
guo osadzone, koło nosa dużo piegów, a włosy, 
które od czasu tyfusu krótko przycinała, szor- 
stkie, twarde i kosmykami na wszystkie strony 
sterczące — istny szewezyk. Biła od jej ubrania 
niemiła jakaś woń, niby świeżego pokostu, czyli 
woń „trumny*, jakeśmy to wówczas okrośliy, 
tak bowiem ezuć zwykle pokost w magazynach 
trumien. Wreszcie na wszystkie pochwały, czy 
zarzuty, Felka jednem zwykła była odpowiadać 
słowem: „O, wa!” 

Nosiła latem i zimą męzki, fileowy kapelusz, 
wytartą suknię koloru rdzą powleczonego żelaza 
i łatane obówie. Nie umiała zdobyć sobie naszej 
gympatyi, więc podśmiewałyśmy się z niej i u- 
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zą cały miesiąc. 


Insty reklamacyjne nieopieczę- 


demokracyi francuskiej objawia się dążność do 
podniesienia poziomu Życia prowineyonalnego i 
autonomii komunalnej. Dowodem tego ważny pro- 
jekt decentralizacyi oświaty uniwersyteckiej mini- 
stra Bourgeois i świeże projekta decentralizacyi 
politycznej i administracyjnej, wypracowane przez 
Constansa w duchu autonomicznego rozwoju de- 
partamentu i gmin. 

Szkoda tylko, że wraz z utrwaleniem wewnętrz- 
nego pokoju dokonywa się zbyt wyraźny zwrot 
ku oportunizmowi, co łatwo opóźnić może wpro- 
wadzenie niezbędnych reform i pomyślne roz- 
wiązanie kwestyi socyalnej. Dowodem tej oportu- 
nistycznej reakcyi Świeża rebabilitacya Juliusza 
Ferrego, wybranego niedawno senatorem w dep. 
Wogezów, i upadek politycznego wpływu znane- 
go i tak wpływowego niegdyś radykała Clémenceau 
i jego partyl. 

Pod względem ekonomieznym również z 
zadowoleniem poglądać mogą Francuzi na rok 
ubiegły. Handel i przemysł rozwijały się pomyśl- 
nie i franenski rynek pieniężny skutecznie oparł 
się napływającemu z zewnętrz przesileniu, a na- 
wet Francya mogła zasilić znaczną kwotą an- 
gielski rynek pieniężny i tym sposobem przyczy- 
nić się do złagodzenia przesi'enia, jakie towarzy- 
szyło upadkowi słynnej w całym Świecie firmy 
braci Baring. Sprawy ekonomiczne wysunęły się 
wybitnie w ubiegłym roku na pierwszy płan pra- 
cy parlamentarnej. Reforma budżetu, przeprowa- 
dzona z powodzeniem przez Rouviera, nowa po- 
życzka, wreszcie ważna kwestya traktatów han- 
dlowych i uregulowanie systemu cłowego Fran- 
cyi — oto główna część zeszłorocznej działalno- 
ści rządu i parlamentu. 

Międzynarodowe stosunki Francyi 
doznały w przeszłym roku znacznego polepsze- 
nia. Udoskonalenie organizacyi wojskowej i uzu- 
pełnienie obrony krajowej postawiło Francyę na 
nieznanym dotąd stopniu potęgi militarnej, co 
zjednywa jej powszechny szacunek i wzmacnia 
jej postawę na zewnątrz. W tym samym duchu 
działa imponujący rozwój przemysłu francuskiego 
i świetny stan finansów, a zarazem rozważna po- 
stawa dyplomatyczna i silnie ujawnione zamiło- 
wanie pokoju i pracy. Trzecia republika zbroi się 
wprawdzie z wytężeniem wszystkich sił i marzy 
o przymierzu z autokratyczną Rosyą, ale nie po- 
dobna zaprzeczyć, że w stosunkach francusko-ro- 
syjskich objawia się już teraz mniej szowinizmu 
i hańbiącego służalstwa, a więcej powagi i roz- 
tropności. Uwydatniło się to dosyć wyraźnie w 
tonie prasy francuskiej, jak również w przebiegu 
sprawy Labruyćre'a, którą wszyscy mamy w 
świeżej pamięci. Równocześnie polepszyły się 
stosunki z Włochami, a nawet z Niemcami, cze- 
go dowodem wysłanie delegatów francuskich na 
konferencyę robotniczą do Berlina. Ze stosunków 
z Anglią wspomnieć wypada o zawarciu kon- 
wencyi afrykańskiej, w której uwzględniono w 
przyjazny sposób kolonialue interesa obu państw. 

W ogóle republika franeuska co raz bardziej 
zjednywa sobie szacunek i zaufanie Europy, 
wzrasta w siłę i znaczenie i z ufnością spogląda 
w swą przyszłość — a nie należy zapominać, że 
z przyszłością Francyi związane są przyszłe losy 
wolności i cywilizacyi. 

Zm" 


Szkołę wydziałową kończyła w jakiemś mniej- 
szem miasteczku, a do Krakowa przybyła dopie- 
ro na kursa nauczycielskie. Pamiętam, że zaraz 
w pierwszych dniach przyznała nam się, Że jest 
sierotą, że znikąd nie ma pomocy i prosiła o 
protekcyę i pomoc w wyszukaniu lekcyj. Ale 
nam podówczas figle były w głowie, nie podo- 
bnie poważne kwestye. Przyrzekłyśmy wprawdzie 
wszystko, ale przyrzeczenie prędko z głowy wy- 
wietrzało. Gdyśmy się zaś w kilka dni dowie- 
działy, że ją stróżka Marcelowa „na kredę* sto- 
łuje, śmiałyśmy się tak wesoło, jakby ją bieda 
ku naszej gryzła uciesze. 

Gdyśmy się oswoiły nieco z jej tatarskiemi 
oczyma, piegami, męzkim kapeluszem i rdzawą 
suknią, przestałyśmy ¿o niej myśleć, mówić i w 
ogóle nią się zajmować. Zostawiłyśmy ją na ubo- 
czu, choć powinnyśmy były zająć się nią, przy- 
garnąć i kochać, bo jako najzdolniejsza i najpil- 
niejsza była chlubą naszej klasy, a mniej utalen- 
towanym z chętną spieszyła pomocą. 

ewnógo razu, w nieobecności nauczyciela, 
wszczęła „SIĘ w naszej klasie ożywiona dyspuia, 
której treścią było uczucie głodu. Podziwiałyśmy 
wytrwałość dobrowolnych „głodomorów* i` lito- 
wały się nad przymusowymi. Każda starała się 
przypomnieć sobie, czy doświadczyła kiedy uczu- 
cia głodu w prawdziwem tego słowa znaczeniu, — 
te, które go nie zaznały, postanawiały poddać się 
próbie. Tylko Felka siedziała cicho, smutnie 
gdzieś w przestrzeń zapatrzona. 

— A ty, Felka! byłaś kiedy głodna? — rzu- 
ciła jedna z koleżanek. j 

— Coo? — zapytała przeciągle. 

— (zy znasz uczucie głodu ? 

Powiodła oczyma po wszystkich z takim wy- 
razem, jakby się niewymownie dziwiła, że ją o 
coś podobnego pytamy. Potem zaś swoim zwy- 
czajem zmrużywszy tatarskie oczy, jedno tylko 
wyrzekła słowo: — O, wa! A wymówiła je ta- 
kim jakimś głosem, że nas zimny dreszcz prze- 
biegł i doznałyśmy uczucia, jakby nas coś za 
gardło ścisnęło. 

Bo tem jednem słowem powiedziała nam: 
„Wiem ja dobrze, jak to kurcz dolega w żołąd- 
ku, ręce się trzęsą w głowie huczy, ćmi się 
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Sprawy krajowe. 


Kraków, 13 stycania. 


W onegdajszym numerze Faszego pisma poda- 
liśmy w dziale ekonomicznyg, odpowiedź rządu 
na liczne żądania kraju w sprawie kałnitu kału- 
skisgo. Zarządzenia rządu uwzględniają w czę- 
ści przedstawienie, jakie Wydział krajowy wniósł 
w ciągu roku ubiegłego do ministra skarbu. I tak 
obniża minister cenę cetnara kainitu z 1 złr. na 75 ct., 
czyni więc w części zadość postulatom kraju, któ- 
ry przedstawiał, że cena pierwotna była zbyt wy- 
górowaną i domagał się jej obniżenia; ale mini 
ster obniżając cenę, nie uwzgiędnił już dalszych 
postulatów, w związku z tą sprawą będących, a 
mianowicie faktu, iż Wydział krajowy domagał 
się obniżenia ceny kainitu już mielonego i czy- 
szczonego i wykazywał, że ceña pierwotna, poró- 
wnana z cenami kainitu sztassfurckiego, dostar- 
czanego już w stanie mielonym, jest zbyt wysoką, 
a nadto żądał oznaczenia ceny loco stacya kolei 
w Kałuszu, czego także ministerstwo nie uwzglę- 
dniło i wcale nawet nie podało powodów, dla 
których żądanie takie nie może być uwzgłędnione. 
Cena obecna po porównaniu jej z cenami produ- 
któw stassfurckich jest jeszcze zbyt wysoką. 
Gdy mianowicie w Stassfurcie cena kilograma 
kali, jedynie użyźniającej części składowej kainitu, 
wynosi stosownie do jakości i rodzaju produktu 
5 et, 6 ct, 7a ct, 9 ct, 18 aż do 16 et. co 
najwyżej, loco Stassfurt na dworcu, to przy obe- 
enie ustanowionej cenie 75 et. loco szyb w Ka- 
łuszu i przy znanej zawartości przeciętnej w ka- 
łuskim kainicie kali, która wynosi zaledwo 6—7%, 
często zaś jest niższą i nie przechodzi 4%, wy- 
padnie kilogram kali w kainicie kałuskim na 107 
ct. jeśli zawartość sięga 7%, 129/, ct. jeśli ona 
wynosi 6%, 187 ct. jeśli dosięga 4%. Pamiętać 
przytem należy, że produkt stassfurcki jest mie- 
lony i ezyszczony, należy więc, chcąc porównywać 
cenę jego z ceną produktu kałuskiego, doliczyć 
koszta mielenia i czyszczenia. Jak doświadczenie 
jednego z najpraktyczniejszych | najdzielniejszych 
gospodarzy w naszym kraju (MT. Hormpescha w 
Rudnikú) wykazało, koszt mielenia jednego ce- 
tnara kainitu wyuosi 15 et., tena więc podnosi 
się przez to do 90 ct. i wyżej podane ceny ki- 
lograma kali, muszą być odpowiednio skorygo- 
wane i wynoszą 128 ct., 15 ct. i przeszło 22 ct. 
Cyfry te mówią same za siebie. 

Co do mielenia kainitu, sprawy niezmiernej 
wagi ze względu na to, iż przy swym składzie 
chemicznym, produkt ten jako nawóz bez ryzyka 
używanym być może jedynie, gdy jest zmielonym 
i oczyszczonym, a inaczej może roli wyrządzić 
raczej szkodę, bo może swemi częściami solnemi 
rozwój roślinności zupełnie uniemożliwić. 

Co do tej sprawy dowiadujemy się z reskry- 
ptu, że była ona przedmiotem badań komisyi, 
która 26 listopada 1890 r. w Kałuszu urzędować 
miała. Jeśli zważymy, że rząd na własną rękę 
administruje kopalnię kałuską już jeśli się nie 
mylę, lat 15, że już w r. 1878 podniosła krajo- 
wa Rada górnicza sprawę eksploatacyi kainitu w 
Kałuszu, to zajęcie się badaniem, gdzie młyn pa- 
rowy do mielenia postawić i t. p., dopiero dziś, 


wiedzianie... Wiem dobrze, przeszłam przez te 
męki*. 

Wspomniałyśmy wtedy dopiero, że Felka była 
sierotą i Że niegdyś tak gorąco o lekeye nas 
prosiła. Zawstydziłyśmy się płochości naszej i po 
odejściu Felki uradziłyśmy bądź-co-bądź o dobre 
dla niej wystarać się lekcye. 

Po kiłku dniach uczyniłyśmy jej propozycyę, 
czyby nie przygotowała małej dziewczynki do 
klasy trzeciej. 

Podziękowała nam serdecznie za pamięć i ży- 
czliwość, lecz odmówiła stanowczo, utrzymujące, 
że lekcyj brać nie będzie, bo ma już teraz coś 
lepszego. 

Tą odmową i tajemniczością znawu nas od- 
rzuciła od siebie, ale to nie przeszkadzało nam 
łamać sobie głowy nad tem, co-by to mogło być 
„lepszego* od lekcyj. 

Przypadek dopiero po kilku miesiącach roz- 
wiązał nam tę zagadkę. f 

Jakoś przy końcu maja Felka przez dni kilka 
nie pojawiła się w szkole. Zaniepokoiło to go- 
spodarza klasy, którego była ulubienicą. Zapytał 
nas czy nie wiemy, co się dzieje ze Szaniecką ? 
A gdyśmy objawiły w tym względzie nieświado- 
mość naszą, rzeki z wymówką w głosie: 

— Należałoby przecież dowiedzieć się czegoś 
o niej; koleżeńskość sama wymaga tego.. Mo- 
głaby umrzeć, a niktby nawet nie wiedział. 

Od stróżki Marcelowej dowiedziałyśmy się, że 
Felka mieszka na Grzegórzkach, za klasztorem, 
w domku stolarza. Wybrałam się do niej wieczo- 
rem z drugą koleżanką, i na dworze dobrze już 
ściemniało, kiedy stanęłyśmy u celu podróży. Ja- 
kaś stara kobiecina objaśniła nas, że panna mie- 
szka na piąterku. Po wązkich, trzeszczących scho 
dach poezęłyśmy się pięć na stryszek, aż wre- 
szcie zatrzymałyśmy się przed drzwiami prowa- 
dzącemi do jedynej, małej izdebki, a które wła- 
śnie otwarte były na oścież. Nie w mojej mocy 
opisać wrażenie, jakiego doznałyśmy na widok 
wnętrza owej izby. Od sufitu zwieszająca się 
lampka oświetlała ją słabo, ale dozwalała dojrzeć 
jej dziwne umeblowanie. Tapezan słomą zarzuco- 
ny, stolik na książki i gdzie okiem rzucisz.. tru- 
mny i trumny! Były wielkie i małe, co dopiero 


wzrok, nogi mdleją, każdy ruch męczy niewypo- [świeżo zheblowane, podmalowane nieco, lub zu- 


okaże nam się dowodem takiej rozwagi i oględ- 
nej powolności, jakiej przykłady chyba u żółwi 
znaleść można. Wprawdzie żółw w bajce zwy- 
ciężył, ale pamiętać trzeba, że to było w „baj- 
ce“, i ża zapatrywanie się na żółwia dziś, w wie- 
ku pary i elektryczności, w administracyi przed- 
siębiorstwa przemysłowego, może dać do myśle- 
nia, czy taki administrator kwalifikuje się w ogó- 
le do zawiadywania przedsiębiorstwem bogatem, do- 
starczającem produktu cennego, którego wydobywa- 
nie i administracya dlatego pozostawioną została pań- 
stwu, ponieważ rozporządza ono takiemi środkami, że 
może tę produkcyę zgodnie z interesem społe- 
cznym prowadzić, konsumentów nie wyzyskiwać 
i mieć obok tego zysk pewien normalny na swe 
potrzeby. Taka administracya, jak ją okazano w 
powyższym wypadku, mogłaby najzapaleńszego 
zwolennika monopolów państwowych zniechęcie, 
zwłaszcza, gdy się dowie, że ten administrator 
tak się liczy z postępem czasu i techniki, iż ma- 
jąc produkować około 40.000 do 50.000 eetn. 
mt. rocznie kainitu, zarządza próby mielenia te- 
go produktu na młynkach ręcznych i dopiero po 
próbie pokazało się, że „młynki te z powo- 
du małej wydatności i drogiej roboty, celowi nie 
odpowiadają*, a o próbie takiej zawiadamia na 
miestnietwo Wydział krajowy, usprawiedliwiając 
tem niejako potrzebę sprawienia młyna parowe- 
go. I to niejeden dowód niezaradności. 
Znajdziemy i drugi: Komisya miała się także 
zająć zbadaniem, w jaki sposób należy urządzić 
magazyny do przechowania na sprzedaż przezna- 
czonego kainitu, a to dlatego, ponieważ, jak się 
wyraża reskrypt: „kainit kałuski ma chciwie wil- 
goć naciągać i rozpływać się.“ (O tem więe do- 
piero teraz się przekonano, aito jeszcze nie cał- 
kiem pewnie, skoro reskrypt używa słowa „ma 
naciągać wilgoć", jakkolwiek wiadomą od dawna 
jest rzeczą. że produkt kałuski zawiera w prze- 
ważnej części różne związki solne, æ wiadomo 
także. iż każda sól chciwie chłonie wilgoć i już 
doświadczenia w kuchni czynione mogły otem 
rząd pouczyć. Co komisya w tych kwestyach po- 
stanowiła, nie podaje reskrypt namiestnietwa. 


Przechodząc dalej jego postanowienia, dowiadu- 
jemy się, że minister zmienił swa postanowienie, 
na podstawie którego żądano od rolników, kupu- 
jących kainit certyfikatu Towarzystwa rolniczego, 
w którymby było poświadczone, że żądana ilość kai- 
nitu jest potrzebną do uprawy roli tego, który 
chce kupić kainit, Postanowienie to zniesionem 
zostało na przedstawienie Wydziału krajowego, 
który jego niewłaściwość wykazywał. Nie należy 
się jednak zbyt cieszyć, bo certyfikatów minister 
nie zniósł, ma je tylko zamiast Towarzystw rol- 
niczych wydawać — starosta. Jak starosta, 
nie mający obowiązku być agronomem, potrafi o- 
rzec i poświadczyć, że ktoś żądający np. 1000 ce- 
tnarów metrycznych kainitu, a mający 2000 mor- 
gów roli, potrzebuje właśnie 1000 cetnarów me- 
trycznych, a nie 900 lub 1500 — to już sekret na~ 
szej administracyi i p. ministra skarbu, tem bar- 
dziej, że i bardzo tędzy sgronomowie, zajmujący 
się taką kwestyą specyalnie, nie podjęliby się ta- 
kiego orzeczenia, nie widziawszy owego gruntu i 
nie zbadawszy jego właściwości. Ale to nie: bę- 
dzie się pisało jeden dokument więcej, rzekomo 


pełnie wykończone. Przed jedną z nich, boso, 
w krótkiej spodniczce, klęczała Felka i nucąc ja- 
kąś smutną piosenkę, powlekała ją białym poko- 
stem. Musiała słyszać kroki nasze, ale widocznie 
kogo innego oczekiwała, bo nie odwracając gło- 
wy, rzekła: 


— Dobry wieczór pani Antoniowej. Pani Auto- 
niowa na mnie łaskawa... 

Trzeba było koniecznie coś przemówić, bo nie- 
podobna było już cofnąć się. 

— Felka! — wyrzekłam — Felka! sen-że to, 
czy jawa ? 

Podniosła się spiesznie i zwróciła ku nam 
twarz, na której malowało się niemiłe zdziwienie. 
Wnet jednak wróciła do równowagi, podeszła ku 
nam uprzejmie, a podając dłoń na powitanie, rze- 
kła z głębokim smutkiem w głosie: 

— Na cóż odszukałyście mnie?.. Wstyd mi.. 
A no, myślałam, że utaję przed wszystkiemi mój 
sposób do życia.. i nie udało się. 

Oparła się o ścianę, zmrużyła nieco oczy, a 
Soriko ręką stojącej niedaleko trumny, ciągnęła 
dalej : 

— Nie miałam znajomości, ztąd wynikała tru- 
dność wystarania się o lekeye. Niepodobieństwem 
byłoby mi kończyć studya , gdyby nie poczciwy 
stolarz, który zarobek dał. Już blizko rok ozda- 
biam w ten sposób ludziom mieszkania na wie- 
czne spanie. 


„Chcąc odwrócić rozmowę od niemiłego przed- 
miotu, wymieniłam jej cel naszych odwiedzin. 

Usmiechnęła się boleśnie, wydobyła z pod tap- 
czanu trzewiki w okropnym będące stanie i nie 
nie mówiąc pokazała nam takowe. 

Wyrzucałam jej nieufność do koleżanek, utrzy- 
mując, że każda z przyjemnością byłaby jej kilka 
reńskich na trzewiki pożyczyła. 

— I stolarz byłby pożyczył — odparła, — ale 
nie chciałam i nie mogłam od zasady odstąpić. 
Pożyczać można tylko na chleb... więcej na 
nie innego. 
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Po skońezeniu kursów rozpierzchłyśmy się po 


kraju, tracąe zwolna wiadomość o sobie. Wyje- 
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zabezpieczający skarb państwa od nadużyć, a w 
razie rozpowszechnienia się używania kainitu ja- 
ko nawozu będzie się miało jeden jeszcze środek 
w rękach, zmuszający rolników do liczenia się ze 
starostą i zasługiwania mu się. 

-+ Wreszcie uwzględnił rząd żądanie Wydziału 
krajowego, by do sprzedaży kanitu upoważnionym 
był zarząd salinarny w Kałuszu, a nie krajowa 
dyrekcya skarbu we Lwowie, eo jest znacz- 
nem rzeczywiście ułatwieniem, bo dotąd podania 
rolnicze wędrowały do Kałusza, stamtąd do Lwo- 
wa, gdzie o nich decydowano, poczem dopiero — 
a trwało to dosyć długo — otrzymywali rolnicy 
decyzye, czy mogą kupić kainit, czy nie. 


wów, 11 stycznia. 
(W sprawie saniecsysscsania wody odchodami 
s destylarń). 

Uchwałą, powziętą na ostatniej sesyi, przeka- 
zał Sejm Wydziałowi krajowemu między innemi 
petycyę zwierzchności kilku gmin powiatu g or- 
liekiego, położonych nad rzeką Ropą, o zaka- 
zanie wypuszczania odchodów destylarnianych do 
rzeki Ropy. Petyeya ta, podpisana przez przeło- 
żonego obszaru dworskiego i gminy w Kobyłan- 
ce, wójta gminy w Zagórzanach, bnrmistrzów 
miasta Biecza i Gorlic, — podnosi, że od ezasu, 
odkąd w okolicy Gorlic powstały destylarnie 
nafty, których obecnie jest dwanaście, nie mają 
mieszkańcy tamtejszej okolicy czystej wody rze- 
cznej, której tak bardzo dla siebie i dla pojenia 
bydła potrzebują. 

Około godziny 5 lub 6 wieczór mają fabryki 
wypuszczać nieczystości i odehody fabryczne do 
rzeki Ropy, która pokrywa się białym euchną- 
cym płynem, a brzegi jej masą czarną, tak iż 
woda ani do picia” ani do gotowania, ani do ką- 
pieli nie jest zdatną. Bydło, przepędzone przez 
rzekę, dostaje na nogach wyrzutów skórnych, po- 
dobnych do grudy. Prócz tego ryby, które bar- 
dzo licznie w rzece Ropie dawniej się znajdowa- 
ły, tłustemi a cuchnącemi odchodami temi ze- 
stały wytrute. 

Wydział krajowy podając do wiadomości na- 
miestnietwa treść tej petycyi i odwołując się 
do tego, że z powodu analogicznej petycyi gmin 
Michałowice i Poczajowice, zwrócił już w roku 
1885 uwagę na krzywdę, jaką zakłady fabryezne 
wyrządzają mieszkańcom sąsiednich gruntów, a 
szezególniej rolnikom przez Żanieczyszezenie wo- 
dy, a pośrednio łąk odchodami fabryeznemi, 
zwłaszcza kwsśnemi — odniósł się z prośbę do 
namiestnictwa o wydanie polecenia, aby władza 
przemysłowa sprawdziła przedstawiony stan rze- 
czy, a ewentualnie poleciła zarządom fabryk neu- 
tralizować wszelkie wody fabryczne, zanim one 
dostaną się do rzeki. 


Głosy z kraju. 


Wadowice, 8 stycznia. 

(W sprawie powiatowej Kasy osscsędności). 
Jeżeli nieszczęsnym dla rozwoju wszelkich sto- 
sunków Życia publicznego. a w szególności auto- 


chała z Krakowa i Felka, dostawszy na wsi, 
w Dąbrowie posadę. 

Wymieniałyśmy z sobą ezęsto listy, bo od 
owych odwiedzin w majowy wieczór, zbliżyłyśmy 
się i szczerze zaprzyjaźniły. Marzyłyśmy zawsze 0 
tem, abyśmy blizko siebie być mogły i po 
dwóch latach marzenia zamieniły się w rzeczy- 
wistość. W tym samym bowiem powiecie, gdzie 
ona przebywała dostałam prywatną posadę nau- 
czyeielki. 

Cheąc jej sprawić miłą niespodziankę, nie pi- 
sałam jej o tem, tylko postanowiłam w pierwszą 
lepszą niedzielę odwiedzić ją. Ale raz goście nad- 
jechali, to znowu deszcz padał, to konie były za- 
jęte... i tak zeszło kilka tygodni. 

Aż raz przyszedł do nas, do dworu, rymarz 
z Dąbrowy, co rokrocznie zajęcie tu miewał. Spo- 
tkawszy go spytałam : 

— A co tam słychać w Dąbrowie ? 

— A źle, — odparł; — wczoraj nam panna 
umarła. 

— Jaka panna ? 

— A no, profesorka. 

— Chryste Pame! Felka Szaniecka umarła! . 

Pojechałam do Dąbrowy natychmiast. 

W izbie szkolnej, na drewnianych ławach, spo- 
czywała prosta, nawet nie neblowana trumna a 
w niej leżała moja Felka, spokojna, nieruchoma, 
ze skrzyżowanemi na piersi rękoma. Ból, jaki 
ścisnął mi serce, musiał mi chyba przytomność 
odebrać, bo nie myślałam, że tracę przyjaciółkę, 
nie zauważyłam, że izba była pusta, że nikt się 
za tą męczennicę nie modlił, nikt po niej nie 
płakał, tylko ta jedna biała, chropowata skrzynia 
przed oczy mi się wysuwała, rażąc je niemiło- 
siernie. 

— W nieheblowanej tramnie chowają cię bie- 
daczko — szepnęłam — a tyle ich się naozdabia- 
łaś za życia! 

Wiatr wpadający przez otwarte okno igrał z ko- 
smykami jej włosów, tatarskie, zmrużone oezy 
zdawały -się wpatrywać we mnie... tylko zsiniałe 
usta nie mogły już na moją niewczesną uwagę, 
odpowiedzieć ulubionem: O. wa! 


Równe, 29 lipca 1890 r. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 14 Stycznia 1891 


uczniów, chyba że nauczyciel od dawien dawna 
jest innego wyznania, lub szkoła wzniesioną Zo- 
stała wyłącznie kosztem ludności innego wyzna- 


nomieznego, jest zakorzeniony u nas zwyczaj 
wkładania wszelkich możliwych godności i obo- 
wiązków na barki jednego człowieka, który choć- 
by nie przoz próżność przeznaczane mu dygni- 
tarstwa przyjmował, przecież przy najlepszych 
nawet chęciach, przyjętym na siebie licznym obo- 
wiązkom podołać nie jest w stanie, i skutkiem 
tego poruczone mu z godnościami czynności za- 
niedbuje, — to zwyczaj ten kumulowania 
rozmaitych urzędów w jednej osobie jest 
wprost szkodliwym wówczas, jeśli się zako- 
rzenił w instytucyach czysto-finanso- 
wych, i jeśli tam doprowadził do tego, że 
czynności organów kontrolowanych i kontrolują- 
cych, nadzorowanych i nadzorujących, w zupeł- 
ności lub częściowo w jednych połączone 
są ręku. 

A przecież niestety i takie kumulacye urzę- 
dów i godności w instytucyach czysto finanso- 
wych spotykać u nas możne. 

W Wadowicach istnieje od lat kiikunastu K a- 
sa oszczędności, założona przez powiat wa- 
dowieki, który za zezwoleniem Wydziału krajo- 
wego objął poręczenie zupełne za kapitały, przez 
interesantów do kasy złożone, za należyte opro- 
centowanie wkładek i w ogóle za wszelkie czyn- 
ności Kasy oszczędności, a statut tego zakłada 
zatwierdzony został przez namiestnietwo we 
Lwowie. Rzeczona Kasa oszczędności jest bez- 
sprzecznie jedną z najpożyteczniejszych instytucyj 
w powiecie wadowiekim. Dając pożyczki hipote- 
ezne i wekslowe przeważnie włościanom, mniej- 
szym posiadaczom gruntowym i przemysłowcom, 
dopomogła wielu osobom tanim kredytem, wyra- 
towała eałe włości z rąk lichwiarzy i ochroniła 
niejednę familię od upadku. Trudne były jej po- 
ezątkowe losy, zwalczać ona musiała i przesąd i 
niechęe i złą wolę, nim lud przyzwyczaił się po- 
wierzać swe oszczędności z zaufaniem temu za- 
kładowi, i czerpać kredyt u tego źródła. Atoli 


le jednoklasowej ustanowiony nauczyciel kalolik, 
lub gdzie szkołę wzniesiono z funduszów wyłą- 
cznie katolickich, powinien ustanowiony zostać 
nauczyciel katolik 


nauczyciel mimo to (z wyłuszezonych powyżej 
powodów) jest protestantem, powinni katolicy za- 
mieszkali w gminie, wnieść o założenie drugiej 
szkoły katolickiej. 


a przynajmniej przyrzeka to uczynić. 


ustanowić także nauczyciela katolika. Bliższych 
tych warunków rozporządzenie ministeryalne nie 


zastosować do szkół o katolickiej większości 
uczniów a nauczycielu protestanckim, a inną do 
szkół o większości ewangelickiej a nauczycielu 
katolickim. 


nauczyciela panować w szkołach kilkuklasowych, 


rozporządzenie ministeryalne niestety nie po 
daje. 


dzie publicystycznej. 
Kreuz. Ztg. nadmienia z powodu tego rozpo- 


sione i utrzymywane przez patronat ewangelicki, 


katolickich. 


nia, Gdzie więc od dawien dawna był przy szko- 


2) Gdzie dzieci katolickie znajdują się w wię- 
kszości, lub przynajmniej w znaczniejszej liczbie, a 


Na wypadek niezamożności 
gminy udzieli minister chętnie gminie wsparcia, 


3) W pewnych warunkach, „w miarę po- 
szczególnych wypadków“, może władza 
przy takich szkołach jednoklasowych wyjątkowo 


podaje, tak że łatwo może władza 1uną miarę 


Jakie stosunki mają pod względem wyznania 


Bądź-co-bądź Polacy powinni mieć na oku to 
rozporządzenie i będą mogli powoływać się na 
nie w podaniach do ministerstwa i w propagan- 


rządzenia, że ministrowi chodziło głównie o szko- 
ły ewangelickie z czasów Fryderyka II, wznie- 


które z biegiem czasu przybrały charakter szkół 


dzięki niezmordowanej 


dyrekcyi popierali, a znaną powagą 


powiatu. 


Wobec wielkiej ważności i pożyteczności tego 
zakładu słuszną jest rzeczą, by chronić go od 
wszystkiego, co dla rozwoju lub reputacyi tegoż 
mogłoby być szkodliwem, — i dla tego też 
zwracamy uwagę kogo należy, na wielką niewła- 
ściwość, która się do składu zarządu wadowickiej 


Kasy oszczędności zakradła i na którą wielostron- 
nie poważni obywatele utyskują, której atoli ze 


względów ezysto-osobistych nikt dotąd jawnie i 


wyraźnie wypowiedzieć nie chciał. 
Wedle statutów składa się zarząd kasy oszezęd- 
ności z dyrekcyi, jako organu wykonawczego 


i Wydziału kasy, jako organu kontrolują- 


cego. 

Przewodniczącym Wydziału kasy jest 
każdoczesny prezes, ewentualnie wiceprezes Rady 
powiatowej, a dla czynności i porad prawniczych 
wydziału i dyrekcyi ustanowiony jest syndyk 
zakładu. Funkcye dyrektora, — członka wy- 
działa nadzorującego, wiceprezesa wydziału, i syn- 
dyka kasy oszczędności, są wedle statutów i już 
z natury rzeczy różne i odrębne. Tymcza- 
sem zachodzi w zarządzie wadowickiej kasy 
oszczędności ten anormalny wypadek, że wice- 
prezes wydziału i zarazem członek wydziału nad- 
zorczego, jest równocześnie członkiem dy- 
rekcyi, a obok tego jeszcze syndykiem kasy 
oszczędności. Jako dyrektor, resp- współdyre- 
ktor podlega kontroli wydziału, którego jest człon- 
kiem i wiceprezesem, — jako syndyk daje o- 
pinię o zachodzących kwestyach prawnych i 
o bezpieczeństwie hipotek, o czem następnie ja- 
„ko dyrektor rozstrzyga, a nad czem znów w ra- 
zie odwołania, jako członek i wiceprezes wydzia- 
łu w wyższej instancyi orzeka. Urząd dyrektora i 
członka oraz wiceprezesa wydziału kasy jest we- 
dle statutów honorowym i bezpłatnym, 
a tymczasem tenże sam p. dyrektor, radca wy 
działu i wiceprezes w jednej osobie, pobiera 
znaczną płacę z kasy oszczędności z tytułu 
swęgo jako syndyk. 

e kumulacya taka urzędów jest nienaturalną 
i niewłaściwą, i zduchem statutów niezgodną o 
tem nikt nie wątpi, — lecz ponadto stosunek 
taki jest dla instytucyi niezdrowym. 

Dyrektor, będący zarazem wiceprezesem wy- 
działu nadzorczego, a więe kontrolorem dyrekcji, 
a prócz tego syndykiem, a więc doradcą praw- 
nym dyrekcyi i wydziału, musi z natury rzeczy 
stać się wszechmocną w zarządzie kasy osobisto- 
ścią, — a finansowy absolutyzm, to najniebezpie- 
czniejszy. 

Sądzimy, że powyższe uwagi wystarczą, by spo- 
wodować rozłączenie owych nieprawnie i niena 
turalnie w jednej osobie zkumulowanych w kasie 
oszczędności urzędów, — a życzymy, by to na- 
stąpiło jak najspieszniej w interesie rozwoju tej- 
że tak  pożytecznej instytucyi dla uchy- 
lenia wielu nieporozumień. kióre z powodu po- 
gmatwania różnych kompetencyj w jednej oso- 
bie, wielokrotnie na niekorzyść kasy oszezędno- 
ści tłumaczone bywają. 


| — = | 


Nowe rezporządzenie szkolna dla Prus 
Zachodnich. 


Nowe rozporządzenie pruskiego ministra oświa- 
ty w sprawie szkół mięszanych w Prusach Za- 
chodnieh zawiera wprawdzie niejakie ustępstwa 
na rzecz równouprawnienia wyznań, ale tak 
szczupłe i obwarowane tak elastycznemi zastrze- 
żeniami, że wszystko zależeć będzie od dobrej 
woli władzy szkolnej, s wiadomo, jak władza ta 
przychylną jest Połakom i katolikom. 

Nowe rozporządzenie da się sprowadzić do 
trzech następujących punktów: 

1) W ogólności przy obsadzeniu posad nau- 
czycielekich przy szkołach jednoklasowych wy- 
snanie nauczyciela ma się stosować do wyznania 


pracy kierownika tejże 
instytueyi p. Dobrodziekiego, który z praw- 
dziwem poświęceniem, z pełną znajomością rze- 
ery i wielką sumiennością, instytucją tą od ko- 
lebki tejże kierował, — dzięki również mężom, 
jak p. marszałek Haller, p. Przecław Bła- 
wiński i p. dr. Krobieki, którzy w radzie 
nadzorezej kasy wszelkie pożyteczne usiłowania 
swego 
imienia instytucyi samej] znaczenia i powagi do- 
dawali, — dzięki temu wszystkiemu zwalczone 
zostały przeciwności, a wadowicka Kasa oszczę- 
dności, zyskawszy ogólne zaufanie, stała się pun- 
kiem centralnym życia ekonomiezno-finansowego 


dzenie ministeryalne: 1) Polacy są tu istotnie 


mniej 
większość. 


niebawem katolickie.“ 
niemiecka nie jest z rozporządzenia niezadowolo- 


polskich wówczas tylko udać się może, jeżeli one 
oddzielone zostaną od dzieci niemieckich i 
ewangelickich. I tu więc rozporządzenie stać się 
może tylko narzędziem germanizacji! 

W toku swych wywodów stara się Kreuz. Zig. 
udowodnić, że żywioł niemiecki w Pru- 
sach zachodnich coraz więcej się co- 
fa, podczas kiedy żywioł polski coraz 
bardziej wzrasta. O ile zdanie to słusznem, 
nie podobna dzisiaj dokładnie ocenić, nie ma 
bowiem jeszcze dat statystycznych, i dopiero po 
ogłoszeniu rezultatu spisu ludności z 1 grudnia 
z. r. będzie można twierdzenie to sprawdzić. 
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Sprawy szkolne. 


Gorlice, 10 stycznia. 


(Z walnego sgromadseniu oddsiału Towarzystwa 
i pedagogicznego.) 

Walne zgromadzenie członków oddziału Tow. 
pedag. odbyło się w dniu 22 grudnia 1890 r. 
w Gorlicach pod przewodnictwem p. Seweryna 
Udzieli, inspektora szkolnego przy licznym 
współudziale ezłonków i w obecności p. Sewery- 
na Bańkowskiego, starosty gorlickiego. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posiedze- 
nia, który bez zmiany przyjęto, zawiadomił prze- 
wodniczący zgromałzonych, że za staraniem za- 
rządu w myśl uchwał walnego zebrania z dnia 
1 czerwca 1890, duchowieństwo odprawiło żało- 
bne nabożeństwo za duszę wieszcza Adama Mi- 
ekiewicza w dniu 25 czerwca 1890 we wszyst- 
kich parafiach polskich tutejszego powiatu, a 
z szczególną uroczystością i licznym współudziałem 
publiczności w Gorlicach i Sękowy. Po nabożeń- 
stwie młodzież szkolna w klasach śpiewała, de- 
klamowała na cześć nieśmiertelnego wieszcza, 
poczem między nią i lud polski rozrzucono 1000 
egzemplarzy „Paua Tadeusza“ zakupionych z 
subwencji, udzielonych zarządowi przez Radę po- 
wiatową i Towarzystwo oświaty ludowej w Gor- 
liceach. Wysłano również do Krakowa p. Sewe- 
ryna Udzielę i p. Karola Skwarezowskiego, jako 
delegatów, reprezentujących oddział tutejszy w 
obchodzie pogrzebowym Adama Mickiewicza. 

2) W myśl uchwały walnego zebrania z roku 
1889 udzielono nagrodę w kwocie 10 złr. p. Ja- 
nowi Zabawce za opracowanie mapy ściennej 
powiatu gorlickiego, a nagrodę w kwocie 15 złr. 
p. Kosibie za ułożenie zbiorku do nauki poglądu 
dla szkoły ludowej miejskiej. 

W dalszym ciągu porządku dziennego wygłosił 
p. Walier odczyt na temat: Gimnastyka ze sta- 
nowiska higieniczno - pedagogicznego, który prze- 
woduiczący swemi uwagami uzupełnił. 

Dalej przystąpiono do oceny mapy powiatu 
gorlickiego. W sprawie niniejszej zabierali głos: 
starosta Seweryn Bańkowski, przewodniczący, 
Chmiel, Skwarczowski, Smietana, Lach, Walter i 
Dobrowolski: Uchwalono mapę tę w zasadzie. 
jako odpowiednią dla szkoły ludowej, po uskute- 
cznieniu jednak drobnych poprawek, do poczy- 
nienia których w myśl powziętych uchwał wy- 
brano komisyę, złożoną z pp. Chmiela i Smieta- 
ny. W drugiej części tego punktu uchwalono 
udać się z prośbą do Rad szkolnych miejsco- 
wych, aby zakupiły tę mapę dla szkół. 

Z kolei przeprowadził p. Zdunek lekcyę pra- 
ktyezną z historyi naturalnej. W otwartej dysku- 
syi nad przeprowadzeniem lekcyi, zabrali głos: 
pp. Chmiel, Winkler, Kosiba, którzy wykazali 
usterki, jakie poczynił prelegent wśród swego 
wykładu, następnie zabrał głos p. Karol Skwar- 
czowski i wskazał metodę, której właściwie uży- 
wać należy przy kawałkach treści przyrodni- 


czej. : 


Przewodniczący wypowiedziane poglądy zesta- 


wił i nowemi wskazówkami uzupełnił, 
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„W tych szkołach — pisze Kreus Ztg. — pa- 
nują właśnie stosunki, a jakich mówi rozporzą- 


niezamożnymi, bo po większej części należą do 
stanu robotniczego; 2) wystąpią oni bezzwłocznie 
po ogłoszeniu rozporządzenia z wnioskiem o wła- 
sne szkoły katolickie ; 8) tworzą Polacy, przynaj- 
w regencyjnym obwodzie kwidzyńskim, 
Gdzie zatem istnieją szkoły ewange- 
liekie, zaprowsdzićby powinien minister oświaty 


Pomimo tych stosunków, konserwatywna prasa 


ną, sądzi bowiem, że germanizacya dzieci 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 stycania. 


Dzisiaj, w dniu 13 stycznia Rusini obchodzą 


Nowy Rok według starego stylu. Dzienniki ru- 
skie z tego powodu poświęcają wstępne artykuły 


przeglądowi całorocznemu i notują rok 1890 ja- 


ko jeden z najważniejszych w dziejach Kusi, 

może ważniejszy aniżeli pamiętny 1848. 
„Zmiana politycznej taktyki Rusinów-narodow- 

ców — pisze Dało — prędzej czy później musia- 


ła nastąpić, stan bowiem, jaki się wytworzył w o- 
statnich czasach, stawał się coraz nieznośniejszym. 
Na zewuąirz istniała niby jedność między naro- 


dowcami a partyą staro-ruską, w rzeczywistości 


jednak była niezgoda i wzajemne niedowierza- 


nie." 

Dzisiaj dopiero z Diła dowiadujemy się, co 
się działo w klubie ruskim, jakie było pożycie 
między dwiema partyami ruskiemi, jaka w rzeczy- 
wistości była solidarność ruskiego klubu. „Staro- 
rusini codzień wyrządzali narodowcom przy- 
krość, — pisze Dało — nie uznawali ich za do- 
brych Rusinów, poniżali, jednem słowem obcho- 
dzili się z nimi nie jak z sojusznikami, ale jak 
z wrogami. Romańczuk był głową klubu, a człon- 
kowie „Narodnego Domu“ nie chcieli go przy- 
Jąć do swego grona, jak w ogóle wszystkich in- 
nych narodowców nie przyjmowano ani do „Nar. 
Domu,“ ani do „Stauropigii.* W przeszłym roku 
starał się Romańczuk we wszelki możliwy spo- 
sób manifestować solidarność klubu, a Starorusi- 
ni solidarność zamanifestowali tem, że zawiązali 
komitet głodowy i nie zaprosili do niego ani je- 
dnego narodowca. Nawet Polacy okazali o wiele 
więcej tolerancyi. 

„I podczas gdy narodowcy musieli dla solidar- 
ności podpisywać inierpelacye za Knyszami, Za- 
charczukami i Murynami, „starzy“ tymczasem 
postanowili wyrzucić z „Narodnego Domu* wszy- 
stkich narodowców. Gdy dodamy do tego te 
wszystkie rzucania się na narodowców w gaze- 
tach, utrzymywanych przez „komitety dobroczyn- 
ne,* to będziemy mieli dokładne wyobrażenie o 
solidarności klubu 

„Starorusini kazali swoim posłom tylko dlatego 
siedzieć w klubie ruskim, bo dla nich to było 
wygodne i potrzebne, nie jedna bowiem ich spra- 
wka szła na rachunek wszystkich, a więc i na- 
rodowców*. 

Dalej powiada Diło, że Romańczuk tak powi- 
nien był zrobić, jak zrobił i cała Ruś poczuwać 
się powinna do wdzięczności dla niego. 

Prezydent wyższego sądu lwowskiego Simono- 
wicz wydał jeszcze w miesiącu gradniu okólnik 
do podległych mu sądów, ażeby ściśle przestrze- 
gały przepisów ministerstwa z 20 stycznia 1849, 
gdzie zakazano wyznaczać termina sądowe na 
święta ruskie. 


Z Niemiec. — Dalsze enumiona zmian w poli- 
tyce. 

Zaznaczyliśmy już kilka razy. że w polityce 
niemieckiej zarysowąły się znaczne zmiany, a 
najwyraźniej uwydatniły się na polu ekonomicz- 
nem. Do niedawna uważano za wyraz bardzo 
głębokiej polityki odosobnienie Niemiec od są- 
siadów na polu ekonomiczno-liandlowem przez 
zaprowadzenie wysokich ceł — szczególnie agrar- 
nych. Chlubił się tem ks. Bismark i stronnictwa 
konserwatywne i narodowo-liberalue, które go 
gorliwie popierały, tylko wolnomyślne i socyalno- 
demokratyczne stronnictwo opierało się tej poli- 
tyce stale 1 stanowczo. Teraz zanosi się na to, że 
cesarz i rząd teraźniejszy przyznają słuszność o- 
pozycyi, bo właśnie w jej duchu prowadzą się 
obecnie rokowania z Austro- Węgrami w celu za- 
warcia traktatu który wtedy tylko może przyjść 
do skutku, jeżeli cła od zboża i bydła będą zni- 
żone. Rząd dotąd nie oświadczył nigdzie swego 
zdania w tej mierze; teraz nadarza się mu spo- 
sobność, — a może okaże się potrzeba oznajmić 
wyraźnie, jak się zapatruje na sprawę ceł agrar- 
nych. Bo dzisiaj w parlamencie niemieckim stron- 
nietwo wolnomyślne ma przedłożyć rezolucyę z 
żądaniem, aby rada związkowa zniżyła cła zbo- 
żowe do tej miary, jaka była w roku 1877, aby 
następnio przystąpiła do rewizyi całej taryfy cło- 
wej, a wreszcie aby usunęła zupełnie wszelkie 
premie i fawory, przyznawane cukrowniom i go- 
rzelniom. Równocześnie stronnictwo socyalno-de- 
mokratyczne przedłoży projekt do ustawy, w któ- 
rym żąda zupełnej swobody ełowej dla wszystkich 
płodów ziemiańskich, dla wyrobów młynarskich 
i piekarskich, dla bydła wszelakiego, dla drobiu, 
dziczyzny, ryb i w ogóle dla wszelkich artykułów 
żywności. 

Rozprawa, jaka nad obu powyżej wymienione- 
mi wnioskami rozwinąć się musi, nie będzie na 
rękę rządowi niemieckiemu, ale nie dlatego, że 
jest zasadniczo przeciwny zmianom żądanym, 
lecz tylko dlatego, że wczesne poruszenie spra- 
wy publicznie w parlamencie i wykazywanie, że 
cła od artykułów , żywności potrzeba koniecznie 
zniżyć — a z czasem znieść zupełnie, utrudni 
rokowania i targi z Austro-Węgrami o wzajemne 
ustępstwa. Już w grudniu przeszłego roku oświad- 
czył kanelerz Caprivi, że niestósownem i szko- 
dliwem dla interesu Niemiec jest wczesne oma- 
wianie sprawy cłowej i wygłaszanie twierdzenia, 
iż cła zbożowe w Niemczech powinny być zni- 
żone, aby zapobiedz drożyźnie żywności, narze- 
kaniu i wzrostowt socyalizmu, bo tekie twierdze- 
nia osłabiają stanowisko rządu w rokowaniach z 
Austro- Węgrami. Jednak to ostrzeżenie nie przy- 
dało się na nie, bo — jak widzimy — sprawa 
ceł będzie jeszcze głośniej poruszoną. 

Inny symptomat ważnej zmiany jest w wiado- 
mości, że kanelerz Caprivi odbywa układy z p. 
Windthorstem o zasekwestrowane fundusze kró- 
lewskiej rodziny hannowerskiej, o t. zw. fundusz 
Welfów, ma bowiem zamiar przedłożyć sejmowi 
projekt o zniesienie sekwestru na te fundusze. 

W sejmie pruskim wczoraj minister skarbu 
Miquel przedłożył budżet na rok administracyjny 
1891/92. Oczekiwano powszechnie, że budżet bę- 
dzie pomyślny, że się okaże znaczna nadwyżka. 
że skarb pruski nie będzie mieć potrzeby uciekać 
się do pożyczki; spodziewano się również wiel- 
kiej wyjaśniającej mowy ministra. 


Aresstowanie Padlewskiego. 


Sensacyjna wiadomość rozniosły telegramy 
wczorajsze, donosząc o pochwyceniu rozgłośnego 
zabójcy Seliwergtowa w Olot w Hiszpanii, w po- 


bliżu granicy francuskiej. Czy tożsamość areszto- 
wanego z osobą Padlewskiego stwierdzi się, na 
razie rozstrzygnąć nie podobna. Równocześnie 
bowiem wręcz sprzeczne nadchodzą wiadomości. 
Tyle jest pewnem, że aresztowane indywiduum 
już od kilku dni było śledzone przez policyę hi- 
szpańską. Zewnętrzne oznaki mają się zgadzać z 
rysopisem Padlewskiego. 

Aresztowany jest szczupły, wzrostu wysokiego, 
ma oczy niebieskie, nos orli i dwie blizny, na 
lewej skroni i na szyi — i te tylko oznaki są 
wspólne z Padlewskim. Przesłuchany miał zeznać, 
że 5 grudnia przybył do Cesbere w Hiszpanii, 
następnie przebywał w Barcelonie, Saragossie, Ali- 
cante i w Madrycie. Za radą przyjaciela udał się 
do miejscowości Ulot 24 grudnia. Oświadczył, że 
spodziewa się wydania go Francyi i obojętnie ocze- 
kuje gilotyny. Przy pochwyceniu nie miał pienię- 
dzy; znaleziono przy nim tylko rewolwer i 24 
nabojów. Mówi biegle po hiszpańsku, nosi strój 
hiszpański. 

Gdy urzędnik ełowy zażądał od niego paszportu. 
schronił się do hotelu, gdzie go też pochwycono. 
W jego pokoju hotelowym nie znaleziono żadnych 
dokumentów, tylko mnóstwo strzępków podartego 
papieru. Sam aresztowany twierdzi, że połknął 
papiery, któreby mogły skompromitować jego przy- 
jaciół. Przesłuchiwany składał zeznania w wielu 
punktach sprzeczne i wskazujące na pewien roz- 
strój umysłowy. Dotąd niewiadomo, czy się ma 
do czynienia z rzeczywistym Padlewskim. czy też 
z jakimś człowiekiem obłąkanym, który wydaje 
się za Padlewskiego. 

Figaro twierdzi na podstawie prywatnych in- 
formacyj, że aresztowany jest istotnie Padlewskim; 
pierwotnie podawał się za agenta handlowego, 
nazwiskiem Francis, później jednak przyznał 
się, że jest zabójcą generała Seliwerstowa. Prasa 
trancuska utrzymuje, że jeżeli rząd hiszpański uzna 
zbrodnię Padlewskiego za polityczną, wówczas 
z pewnością nie wyda go rządowi francuskiemu, 
lecz natychmiast zwolni, bo Francya tak samo 
postępuje z politycznymi przestępcami hiszpań- 


skimi. 


Z Irlandyi. 


Kwestya irlandzka nie przestaje zajmować pu- 
blieznej uwagi, gdyż jest ona kluczem od sytuacyi 
politycznej. 

Tajemne narady i konferencye, jakie się toczą 
na gruncie francuskim pomiędzy Parnellem a 
O'Brienem, robią w ogóle wrażenie niesmaczne i 
prawdopodobnie nie doprowadzą do celu. Ani 
Parnell nie może sobie rościć pretensyi do od- 
zyskania dawnego swego stanowiska, ani 
O'Brien, który, jak się tylko w Irlandyi zjawi, 
odsiedzi sześciomiesięczne więzienie, nie może 
zająć stanowiska wodza i przewodnika. Jakikol- 
wiek obrót weźmie ta sprawa, to nawet w naj- 
lepszych okolicznościach zostanie Irlandya podzie- 
loną. zdezorganizowaną i osłabioną. 

Korespondent nowojorskiego World rozmawiał 
w Paryżu z O'Brienem i na zapytanie, czy pra- 
wdą jest, iż Parnell gotów jest ustąpić na jego 
rzecz z naczelnego miejsca w stronnietwie, od- 
powiedział, co następuje: „Nie zaprzeczam tej 
wiadomości, ani jej nie potwierdzam. Jeżeli się 
sprawdzi, nie będę spoczywał na różach. Cokol- 
wiekbyśmy wraz z Parnellem postanowili, będę 
musiał, przed powzięciem ostatecznego zdania, 
zapytać moich przyjaciół. Mogę dziś więc oświad- 
czyć, iż rzecz dopiero po tych zjazdach i nara- 
dach zostanie rozstrzygniętą. Mojem zdaniem na- 
stąpi to w przeciągu dwóch lub trzech tygodni. 
Gdyby się to stało, o czem mówię, natenczas 
oddam się w ręce władz angielskich i odsiedzę mą 
karę w więzieniu. Dillon zostanie tymczasem w 
Ameryce, aby prowadzić dalej sprawy stronnie- 
twa irlandzkiego“. 


Kronika. 
Kraków, 13 stycenia. 


Stuletnia rocznica. Za parę miesięcy przypada 
tak niesłychanie ważna w dziejach naszych stule- 
tnia rocznica konstytucyi Trzeciego Maja, a dotąd 
nie nie słychać o przygotowaniach do uroczystego 
jej obchodu. To też z wielką radością chwytamy 
bodaj niewyraźne echo wieści dochodzącej nas, że 
podjętą została myśl urządzenia wystawy zabytków 
i pamiątek z XVIII wieku, w której główne miejsce 
zajmą czasy Stanisławowskie i to wszystko, co się 
odnosi do chwili nadania konstytucyi. Około urze- 
czywistnienia tej myśli krząta się już hr. Zygmunt 
Cieszkowski. Spodziewać się więc należy, że przy 
jego energii i doświadczeniu w tego rodzaja spra- 
wach, wystawa przyjdzie do skutku i że wszyscy 
poprą niewątpliwie usiłowania dla uświetnienia tej 
uroczystej chwili. 

Komitet zjazdu przyrodników I lekarzy pol- 
skich, jaki się odbędzie w lipeu br. w Krakowie, 
powierzył uorganizowanie sekcyi matematyczno-fizy- 
cznej tegoż zjazdu profesorowi uniwersytetu krak. 
p. Witkowskiemu, który zwraca się do osób, pracu- 
jących na tem polu naukowem, o przyjęcie udziału 
w pracach sekcji. Sekcya obejmie sprawy z dzie- 
dziny matematyki, mechaniki teoretycznej i stoso- 
wanej, astronomii, fizyki, chemii teoretycznej, oraz 
ich zastosowań technicznych, tudzież metodyki tych 
nauk. Streszczenia referatów winny być przesłane 
do biura zjazdu przed 1 lipca br, w eelu ogłosze- 
nia ich drukiem i rozdania uczestnikom zjazdu. 
Obok sekcyi urządzona będzie nadto wystawa mo- 
deli i przyrządów, narzędzi naukowych. oraz wszel- 
kich wynalazków z zakresu nauk matematyczno- 
fizycznych. Z deklaracyami należy się zgłaszać do 
prof. Witkowskiego. 

Zaręczyny i śluby. Bardzo często się trafia, iż 
z prowincyi otrzymujemy żądania ogłoszenia w dzien- 
niku o odbytych aktach zaręczyn, lub zamierzonych 
ślubach, które mają być zawarte pomiędzy osobami 
z rozlicznych sfer towarzyskich. Szanowni korespon- 
denci chcą widzieć w takich ogłoszeniach, w ich 
mniemaniu kwalifikujących się do kroniki dziennika 
zawiadomienie krewnych i znajomych o dokonanym 
„uż akcie zaręczyn, lub o terminie zamierzonego 
ślubu. Musimy oświadczyć, iż zapatrywanie to jest 
błędnem i Że Żadeu dziennik nie byłby w stanie 
użyczać swoich szpalt na informacye, obchodzić mo- 
gace wyłącznie kółka rodzinne i przyjaciół, lab zna- 
jomych pary narzeczonych, którzy zamierzają do- 
piero stanąć u stopni ołtarza. 

Zwykliśmy notować zawarte już związki małżeń- 
skie osób ogólniej znanych, a zaznaczyć trzeba, iż 
i ten rodzaj informacyj jest tylko w naszym kraja 


zwyczajowym, pisma bowiem obee, np. wiedeńskie, 
miewają płatne rubryki w tym celu. 

Zaznaczyć również musimy, co często się trafia, 
iż zamierzony ślub nie odbywa się ani po zaręczy- 
nach, ani w oznaczonym terminie, — czasem nawet 
wcale nie przychodzi do skutku, Szanowni korespon- 
denci zatem nie megą nam brać za złe, iż nie od- 
ważamy się dziennikarskiemi notatkami kojarzyć 
stadeł, którym kościół nie udzielił jeszcze błogosła- 
wieństwa. 

Sekcya skarbowa Rady miejskiej jeszcze w tym 
tygodniu ukończy debaty nad budżetem, poczem pro- 
jekt bndżetu do druku oddanym zostanie. Obrady 
budżetowe w pełnej Radzie miasta rozpoczną Bię z 
końeem stycznia b. r. i zajmą co najmniej 5 posie- 
dzeń. 

Posiedzenie ankiety w sprawie nauki języka ru- 
skiego w szkołach średnich odbyło się we Lwowie 
w Radzie szkolnej krajowej dnia 8 t. m. pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta dra Bobrzyńskiego. Do 
ankiety zostali powołani: prof. uniwersytetu dr. Ogo- 
nowski, dyrektor gimnazyum akademickiego ks. Ilni- 
cki, profesorowie tegoż gimnazyum: Hładyłowicz, 
Łuczakowski i Romańczuk i profesorowie tamtejsze- 
go męskiego seminaryum nauczycielskiego: Barwiń- 
ski i Partycki. Nadto w ankiecie wziął udział także 
członok Rady szkolnej dr. Zajączkowski. 

Ankieta powzięła uchwały co do rozkładu małe- 
ryału naukowego języka ruskiego na poszczególne 
klasy i eo do wydania nowych „czytanek* i „wy- 
pisów*" ruskich, Nadto ubormowano także naukę ję- 
zyka ruskiego tam, gdzie on jest przedmiotem nad- 
obowiązkowym. 

Stypendyum. Wydział krajowy udzielił Maksy- 
milianowi Zajdzikowskiemu, uczniowi miejskiej szkoły 
dla przemysłu artystycznego w Krakowie, etypen- 
dyum po 10 złr. miesięcznie na czas trwania nauki. 

Nowy sąd obwodowy. Cesarskiem postanowie 
niem z dnia 29 grndnia utworzony został w okręgu 
lwowskiego wyż. sądu krajowego nowy sąd obwo- 
dowy z siedzibą w Stryja. De nowego sądu przy- 
dzielone zostają sądy powiatowe w Bolechowie, Do- 
linie, Rożniatowie, Skolem, Stryju, Mikołajowie, Żu- 
rawnie, Żydaczowie i Medenicy, które wydzielone 
zostały z okręgu sądu obwodowego w Samborze. Nowy 
sąd obwodowy w Stryju wykonywać będzie w swym 
okręgu także sądownictwo w sprawach handlowych. 
Dla miasta Stryja i okolicy ustanowiony zostaja 
miejsko delegowany sąd powiatowy w miejsce do- 
tychczasowego sądu powiatowego. Czas rozpoczęcia 
urzędowania nowego sądu obwodowego zostanie pó- 
Źniej przez ministerstwo sprawiedliwości oznaczony 
i podany do publicznej wiadomości. Rozporządze- 
niem tem nie zostaje w niczem naruszony zakres 
działania sądu obwodowego w Samborze, jako sądu 
górniczego, 

Ofiara. Spadkobiercy b. p. Pinkusa Atteslandera, 
właściciela dóbr Pleszowa i właściciela hotela Cen- 
tralnego w Krakowie, ofiarowali na szpital staroza- 
konnych kwotę 1.000 złr. 

„Mazepę* Czajkowskiego i „Taniec cygański* 
Noskowskiego odegra jutro we środę na wieczornej 
wjstawie w Sukiennicach orkiestra 18 pułku. 

Śluby. W Bobotę wieczorem odbył się we Lwo- 
wie w cerkwi wofoskiej obrzęd zaślubin pauuy Ga- 
bryeli Zgórskiejj córki dr. Alfreda Zgórskiego, dy- 
rektora banku krajowego, z p. dr. Henrykiem Ba- 
czewskim, urzędnikiem banku dla krajów koronnych 
w Wiedniu, synem znanego przemysłowca. 

W Warszawie odbył się ślub p. Witołda Kurze- 
uieckiego z p. Jadwigą Markiewiczówną, córką tam- 
tejszego rejenta. Pp. Michałowie Markiewiczowie 0- 
trzymali mnóstwo telegramów gratulacyjnych z Ga- 
licyi, mają tu bowiem sporą liczbę znajomych i 
przyjaciół, od łat kilkunastu corocznie lato spędzając 
w Krynicy, 

Płaga łasów. O brudnicy mniszce (Liparis mo- 
nacha), która z. r. niszczyła lasy w Europie, umie- 
ścił prof. Tyniecki zajmującą rozprawę w stycznio- 
wym zeszycie Sylwana. Zwracamy na nią uwagę 
leśników, gnyż klęską ta może nawiedzić kraj nasz 
właśnie w roku bieżącym. 

Podróż na około świata. Od jednego z przyja- 
ciół naszego dziennika otrzymujemy następujące pi- 
smo: Stereotypowe panoramy różnych krajów były- 
by bardzo korzystne i pouczające dla młodzieży na- 
szej, a nawet dla starszych, bo to najtańszy sposób 
podróżowania, gdyby tylko były urządzone w spo- 
sób odpowiedniejszy, niż to praktykuje obecnie jakiś 
Niemiec przy ulicy Grodzkiej, Obrazy przesuwają się 
tam tak szybko, że nim się ma czas odczytać na- 
pis co teu i ów widok przedstawia, już dzwonek się 
odzywa i obraz, na który ledwie się miało czas rzu- 
cić okiem, usuwa się z przed oczów. A że na po- 
wtórne obejrzenie ten pan nie pozwala, więc wycho- 
dzi się z dioramy, nie mając wcale wyobrażenia o 
tak pobieźnie widzianych obrazach. Zwróciłem na to 
uwagę Niemca, ale mi w sposób szorstki odpowie- 
dział, że on nie może dłużej pokazywać, bo jego to 
kosztuje i utrzymywał, że każdy obraz trwa 35 se- 
kund, podczas gdy według mego obliczenia z zegar- 
kiem w ręku nie trwa dłużej jak 20 sekund, a że 
obrazów wszystkich jest 25, przeto cała podróż nie 
trwa dłużej jak 10 minut. To troszkę za koszto- 
wna podróż, tem bardziej, że i konduktor w tej pv- 
dróży nie grzeszy grzecznoświą. Widać, że niegrze- 
czność to specyalność tych panów, bo przed paru 
laty jeden z taki h właścicieli dioramy miał nawet 
grubą awanturę z tego powodu, która się fatalnie 
dla niego zakończyła. Jaka to szk'da, że ktoś grze- 
czniejszy, a co by lepiej jeszcze było, jaki krajowiee, 
nie weźmie się do tego rodzaju przedsiębiorstwa, 
gdzie rozyko nie duże, a korzyść nie mała. 

Na ślizgawkach jutro w środę w parku kra- 
kewskim i obok ogrodu botanicznego grać będą or- 
kiestry wojskowe od godziny 2 do 5!/,. 

D;yrekcya ruchu kolei państwawych w Kra- 
kowie cgłasza: Wskutek rozporządzenia generalnej 
dyrekcyi austr. kolei państwowych w Wiedniu za- 
rząd kolei Dniestrzańskiej Chyrów-Stryj wraz a od- 
nogą Drohobycz-Borysław przeszedł z dniem 1 bm. 
na dyrekcyę ruchn kolei państwowych we Lwowie. 

Posagi. W celu nadania trzech posagów po 290 
złr. z fundacyi posagowej 6. p. Maksymiliana i 
Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla biednych 
moralnie się prowadzących dziewcząt, córek mie- 
szezan wszystkich miast i miasteczek galicyjskich 
z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, ogłasza Wy- 
dział krajowy konkure. Dziewczęta, która chcą się 
ubiegać o posag z tej fundacyi, mają wnieść swe 
prośby do Wydziału krajowego, jako władzy roz- 
strzygającej o dopnszczeniu do losowania najdalej 
do dnia 28 lutego br. i załączyć do nich: metrykę 
chrztu, świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa, 
stwierdzające oraz wyraźnie, że rodzice petentki 
zmarli, a względnie, że przy życiu pozostają i po- 
dające dokładnie ilość rodzeństwa petantki; dowody, 
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iż ojciec petentki był przynałeżnym do jednej z ga- 
licyjskich gmin miejskich z wyjątkiem miast Lwo- 
wa i Krakowa. Podania wniesione po terminie, albo 
teź niezaopatrzone w wymagane dokumenty, zostaną 
odrzucene. 

Z Rzeszowa donoszą: Kwryer rzeszowski z ubie- 
głym rokiem przestał wychodzić. Podobno grono 
obywateli krząta się około założenia nowego pisma 
tygodniowego, któreby godziło zasady dawnego Ty- 
godnika rzeszowskiego z Kurycrem reeszowskim. 
Stanąć ma więc ten nowy tygodnik na punkcie ne- 
utralnym. 

(Wsc.) larosław, 12 stycznia. (Koresp. N. Re- 
formy). Dziś ustaje panowanie naszego komisarza 
rządowego p. Pawlikowskiego i jego rady 
przybocznej. Nowa rada, po długomiesięcznych wal- 
kach, staczanych w sądzie obwodowym w Przemy- 
slu, w tutejszem starostwie i w namiestnietwie, 
wreszcie zatwierdzona, zwołaną została celem ukon- 
stytuowania się, Na burmistrza wybranym został 
dr. Adolf Dietzius, lekarz kolejowy i były le- 
karz miejski, a na jego zastępcę dr. Władysław 
Jahl, adwokat krajowy i wiceprezes dotychczaso- 
wej rady przybocznej. 

Po spensyonowaniu p. Duboszyńskiego, na tym- 
czasowego naczelnika sądu powiatowego posłano 
nam p. Bajewskiego, adjunkta sądowego z 
Bełza. P. Duboszyńskiego, dłngoletniego sędziego 
powiatowego, żegnało liczne grono obywateli i urzę- 
dników na bankiecie dnia 17 grudnia. 

W osobie p. Dworskiego z Czerniowiec otrzy- 
mało nasze gimnazyum energicznego i sprężystego 
dyrektora, który w krótkim czasie swego tutaj po- 
bytu potrafił sobie zaskarbić szacunek i uznanie u 
wszystkich, których jakikolwiek łączy stosunek z 
tym zakładem. Dwa fakta niechaj poświadczą o je- 
go stanowiska w naszem mieście. W myśl ostatnie- 
go rozporządzenia ministra wyznań i oświaty w 
sprawie higieny szkolnej, urządził dla uczniów swo- 
ich wygodną ślizgawkę koło kolei, na którą uezę- 
szczaó może każdy uczeń za złożeniem 30 ot. u go- 
spodarza klasy i powierzył prowadzenie ogólnie lu 
bianemu prof. Zbierzchowskiemu. Drngim 
uwagi godaym faktem jest, że kasyno nasze prawie 
jednogłośnie powołało dyr. Dworskiego na wydzia- 
łowego, jakkolwiek ledwie kilka miesięcy jest człon- 
kiem kasyna. 

Wspomauiawszy o kasynie, dodać jeszcze muszę, że 
oprócz kasyna cywilnego i wojskowego, założono 
niedawno i kasyno żydowskie pod tyt. „Towarzy- 
stwo kupieckie“, liczące już przeszło 60 członków. 
Na wniosek p. Damaska przyjęto język polski za 
urzędowy i towarzyski, a przewcdniczącym, lub se- 
kretarzem może być tylko ten, który językiem kra- 
jowym dobrze włada. Fakt ten pozornie małej wagi 
o tyle nabiera znaczenia, o ile daje nadzieję, iż obe- 
cna generacya Żydowska, mimo guwernantek spro- 
wadzanych z Wrocławia, Hamburga, Berlina i Bru- 
kseli, i mimo ogromnego wpływu tutejszej załogi, 


wśród której szczególnym trafem  znaiduje się 
mnóstwo Polaków z imienia i pochodzenia, a nie 
mówiących już ani słowa po polsku, — nie ulegnie 
germanizacji. 


Wygnanie. Mieszkańcy Królestwa Polskiego Jan 
Nepomucen Dąbrowski, Franciszek Trzeciak, Józef 
Lipowski, Andrzej Walęcki, małżonkowie Stanisław 
i Matylda Amelia Nowaccy, oraz Walenty Gromadzki 
za gamowoine przebywanie za granicą, wyrokiem 
sądu okręgowego warszawskiego zostali po pozba- 
wieniu praw stanu skazani na wieczne wygnanie 
z kraju, a w razie powrotu na osiedlenie w Sy- 
beryi. 

Z Petersburga piszą, że wiele wrzawy narobiły 
tam doniesienia dzienników, obwiniające kilka dam 
z arystokracji rosyjskiej, a mianowicie krewne zmar- 
łego księcia Sergiusza Gagarina o pogwałcenie prze- 
pisów prawosławnej cerkwi rosyjskiej. Rzecz miała 
się jak następuje: Dnia 27 grudnia umarł ks. Ser- 
giusz Gagarin, wielki koniuszy carski, członek aka- 
demii sztuk pięknych, znany w szerokich kołach 
jako protektor sztuk. Owóż niektóre dzienniki dono- 
siły, że pozostałe krewne nie kazały nad zmarłym 
odprawić przepisanych ceremonij cerkiewnych i pe- 
zwoliły na to, że trup leżał przez kilka dni na sofie 
nie umyty i w tem samem ubraniu, w którem 
śmierć go zaskoszyła, wreszcie nie kazały odprawić 
panachidów (mszy żałobnych), eo zdaniem tych 
dzienników jest obelgą, wyrządzoną prawosławnej 
cerkwi. Jako okoliczność zwiększającą winę tych pań 
podają dzienniki, iż zmarły był gorliwym synem 
prawosławnej cerkwi i wykonywał wszystkie prak- 
tyki religijne, a tylko panie, należące do jego ro- 
dziny, były zwolenniezkami nsuk lorda Redstocka i 
indyferentnemi w sprawach religijnych. Sprawa ta 
oprze się niezawodnie o „święty synod“, gdyż dzien- 
niki domagają się tego stanowczo. 

Ostrożnie z zakurzonemi owocami, Dr. W. T. 
Schnirer ogłasza w Wsener Meducimische Presse 
rezultat ciekawych badań nad zakurzonemi i nie. 
obieranemi owocami. Okazało się, że kurz na owo- 
cach i grzybki, oraz mchy mikroskopijne, na nich 
osiadłe, zawierają mnóstwo bakteryj tuberkulicznych. 
Woda, którą spłukano winogrona,  zastrzyknięta 
świnkom morskim, wywołała u nich galopujące su- 
choty. Redakcya Wiener Med. Presse popiera wy- 
wody swego współprocownika i zaleca najusilniej : 
1) zawsze przed spożyciem opłukiwać silnie wszel- 
kie owoce, zwłaszcza winogrona, 2) obierać owoce 
z łusek i łupin, choćby nawet prosto z drzewa 
zrywane. 


Ze Stowarzyszeń. 


== Walne zgromadzenie Koła nauczycieli szkół 
wyższych w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 
17 bm. o gedzinie 6 wieczór w sali 43 Collegii 
novi. Porządek dzienny obejmuje: Wybór komisyi 
kontrolującej ; uwagi dopełniające do referatu „O środ- 
kach podniesienia nauki języka polskiego, referent 
prof. R. Zawiliński; sprawozdanie roczne wydziału 
z czynuości Koła i sprzedaży „Biblioteki pedagogi- 


cznej“; sprawozdanie skarbnika ze stanu kasy; wy- |à.. 


bór przewodniczącego i jego zastępcy; wybór wy- 
działu ; wnioski członków. 


«= Krakowskie stowarzyszenie kupców dla prze- |; 


strzegania wspólnych interesów zawiadamia niniej- 
szem, iż walne zgromadzenie odbędzie się 24 bm. 
o godzinie 5 wieczorem w lokalu Towarzystwa. — 
Porządek dzienny obejmuje: Sprawozdanie roczne, 
wybór wydziału, wnioski członków. 

== W niedzielę dnia 18 [bm. o godzinie 2 po 
południu odbędzie się w Cieszynie w lokalu wła- 
snym walne zebranie członków Czytelni ludowej w 
Cieszynie z następującym porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie z czynności wydziału za rok 1890; 
sprawozdanie z rachunków i funduszu żelaznego; 


sprawozdanie komisyi rewizyjnej; sprawozdanie bi- 
blioteczna ; zamianowanie dwóch członków honoro- 
wych; preliminarz na r. 1891; wybór pięciu człon- 
ków do wydziału; wybór komisyi rewizyjnej i ko- 
misyi weryfikacyjnej; wnioski członków. Dr. An- 
drzej Cinciała, prezes. Andrzej Macura, sekro- 
tarz. 


Zapiski policyjne. Marya Jurgoczowna, służąca 
z restauracyi w tutejszym dworcu kolejowym. przy- 
aresztowaną została za przywłaszczenie pugilaresa 
z kwotą 230 złr, zgubionego w dworcu w d. 10 
b. m. Pieniądze znalezione Jurgoczowna powierzyła 
do przechowania swojej ciotce, od której odebrała 
policya 215 złr. 


Awans na kolejach państwowych 
(Dokończenie.) 


Z płacą 550 złr.: Ludwik Severin w Mszanie 
Dolnej; Rudolf Bartl w Kalwaryi; Józef Fischer w 
Woli Łużańskiej; Józef Gernaud w Drohobyczu; 
Leon Riszewski w Soli; Jan Radoniewicz w Mallo- 
wie; Antoni Tretter w Radziszowie; Władysław 
Włudarski w Krakowie; Antoni Hesky w Stanisła- 
wowie; Antoni Ruschar w Nowym Sączu; Mieczy- 
sław Szczerbiński w Stanisławowie; Alojzy Pałac 
w Nowym Sączu ; Konstanty Żuława w Jaśle; Fer- 
dynand Kottek w Stanisławowie; Ignacy Cicimirski 
w Stanisławowie; Michał Bartel w Stryju; Józef 
Kmiecik-Lessmann w Ryczowie; Aleksauder Boikie- 
wicz w Macoszynie; Stanisław Wachulski w Stro- 
niu ; Józef Eisenbach w Dubrzechowie; Jan Świę- 
tek w Podgórzu-Płaszowie ; Kazimierz Świerczyński 
w Sanoku; Edward Kossig w Stanisławowie; Da- 
wid Nichtenhauser w Oświęcimie; August Wayda 
w Nowym Zagórzu; Piotr Bystroń we Lwowie; Jó- 
zef Hak w Nowym Zagórzu; Józef Bruna w No- 
wym Zagórzu; Józef Bagnowec w Podgórzu; Jan 
Hrabal we Lwowie; Robert Ziembiński we Lwo- 
wie; Henryk Lehnert w Stanisławowie; Józef 
Graf w Stanisławowie ; Antoni Szeligowski w Koło- 
myi: Bruno Pokorny w Kołomyi; Józef Bedliwi w 
Niżankowicach. 

Z płacą 500 złr.: Erwin Elster w Kołomyi; Ka- 
rol Drobisch w Stanisławowie; Zenobiusz Bazali w 
Czerniowcach; Sylwester Terlecki w Stryju; Antoni 
Dorosz w Stryju; Juliusz Mrozowski w Stryju; 
Franciszek Ketzina w Stanisławowie; Jan Ilnicki 
w Czerniowcach ; Dawid Maxamin w Czerniowcach ;. 
Grzegorz Massier w Czerniowcach ; Henryk Róblich 
we Lwowie; Izydrr Braun w Stryju; Bronisław Li- 
piński w Stryju; Engelbert Zaufall w Zagórzu; 
Ignacy Marxen w Stryju; Ryszard Riczny we Liwo- 
wie; Henryk Holubek w Stryju; Franciszek Ły- 
szkiewicz w Stanisławowie; Franciszek Rauch w 
Stryju; Cyryl Wołoszyn w Stanisławowie; Matyasz 
Czosnykowski w Stanisławowie; Eugeniusz Preudki 
w Nowosielcach ; Zygmunt Pieskiewicz w Turce; 
Tytus Rychlicki w Hucisku; Jan Skórski w Strzy- 
żowie; Julian Rntkowski w Staremsiole ; Bolesław 
Giebułtowicz w Synowódzku; Juliusz Diringer w 
Hucie; August Krogulski w Osieleu; Edward Stapf 
w Jedliczach; Edward Strauss w Rymanowie; Mi- 
cha? Dzikowski w Lenczach; Maryan Tabaczyński 
w Stryju; Wojciech Hudziński w Monasterzyskach ; 
Antoni Thieberg w Zagórzanach ; Mieczysław Geiss- 
ler w Jezierzanach; Józef Hlava w Ciężkowicach ; 
Adolf Buxbaum w Hiliboce ; Józef Senft w Podgórzu- 
Płaszowie; Józef Bałłaban w Nowym Sączu; Ju- 
liusz Chalupa w Czerniowcach; Zdzisław Zabawski 
w Muszynie; Tytus Łukawiecki w Gromuiku; Ju- 
lian Czerepaszyński w Buczaczu; Leopold Rosen- 
baum w Hadikfalva; Edward Bohianowicz w No- 
wym Zagórzu; Edward Antosiewicz w Herpelie- 
Kozinach ; Maksymilian Ledwinka w Czerniowcach. 

Prócz tego awansowało wielu funkcyonaryuszów, 
należących do kategoryi służby. 

Przy generalnej dyrekcyi w Wiedniu awansowali 
urzędniey-Polacy: Alfred Deyma (na radcę), Edward 
Tustanowski (na inspektora), Adolf Chulawski i Wła- 
dysław Krzanowski. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 15 stycznia: (Wznowienie) „Ro- 
dzina Furyozów*, komedya w 4 aktach Adolfa 
Russa. 

W sobotę 17 stycznia: Na dochód Antoniego 
Siemaszki „Cudzoziemka, komedya w 5 aktach Al. 
Dumasa, syna, 


| ZZ ZZ 


Wiadomości nadkowe, literackie i artystyczne 


— Wawrz. hr. Benzelstjerna Engestroem : 
Soli Deo gloria! Przemówienie w czasie obchodu 
35.tej rocznicy zgonu Adama Mickiewicza, urządzo- 
nego staraniem Towarzystwa „Stella* w teatrze 
polskim w Poznaniu, dnia 28 listopada 1890. Po- 
znań 1890 (str. 19). Już to po raz czwarty w cią- 
gu ostatnich lat kilkunastu składa hr. Engestroem 
na grobie wieszcza narodowego w rocznicę jego zgo- 
nu w ofierze wiersz okolicznościowy, lub poemat, 
trością swą, ściśle z obchodem mickiewiczowskim 
złączony. Pełne cerdecznej szczerości i szlachetnych 
uczuć wiersze, tchuące tym gorącym Fis T, 


jakim tchnie wszystko, cokolwiek wypłynęło z pod 
pióra szan. autora, nie dozwalając mierzyć ich litera- 
ckiej wartości zwykłą miarą i przykładać do nich skal- 
pelu drobiazgowej krytyki. Powtórzyć tu możemy sło- 
wa Cypryana Norwida, wypowiedziane z powodu wier- 
szy podobnych do tego poematu: że krytyczna ich 
analiza sprawia na niego takie wrażenie, jakby kto 
trzymając w ręku płaszcz Żołnierski, podartv od kul, 
sterany długą tułarzką, przesiąkły krwią i łzami, 
oceniał weale ceny sukna i dokładności kroju i szy- 
cis. Nie będziemy tego czynić, zapisując tylko wra- 
żenie, jakie na nas wywarła ta książeezka. Jesteśmy 
pizekonani, że je z nami wszyscy podzielą. 


— Nowej Biblioteki rodzinnej, wydawanej przez 
księgarnie Zupańskiego i Heumanna, opuścił prasę 
tom VI za miesiąc grudzień. Nader urozmaiconą i 
zajmującą treścią tom ten korzystnie wyróżnia się 
w całej seryi. Na wstępie znajdujemy piękną „O dę 
do poezyi* Kornela Ujejskiego, poczem następuje 
większych rozmiarów artykuł krytyczny dra Piotra 
Chmielowskiego p. t. „Z najnowszych powieści pol- 
skich*, w którym znakomity krytyk literatury pod- 
daje ocenie najgłówniejsce utwory belletrystyczne o- 
statniej doby, mianowicie Orzeszkowej „Nad Nie- 
mnem*, Rodziewiczównej „Dewajtis“, Sienkiewicza 
„Potop“ i „Pan Wołodyjowski“, Kaczkowskiego 
„Olbrachtowi rycerze“. Nowela Juliusza Turczyńskie- 
go „Ostap z Perechińska* i prześliczny obrazek no- 
welistytzny M. Nordaua „Sen nocy letniej“ dopeł- 
niają treści tomu. 

Jak się dowiadujemy, tom niniejszy jest osta- 
tnim, wydawnictwo bowiem „Nowej Biblioteki 
rodzinnej" zostaje zawieszonem na czas nieogra- 
niczony. 

— Jul. Turczyński, autor nowelli na tle życia 
hucułów, którą obecnie zamieszczamy w naszym fe- 
letonie, drukuje równocześnie w Kuryerse Lwow- 
skim nowelę z życia nauczyciela wiejskiego ped 
tyt. In hoe signo vinces. 

— „Hedda Gabler“, oto tytuł najnowszej sztuki 
znanego norwegskiego dramaturga Henryka Ibsena. 
Autor, jak wiadomo, stale przemieszkuje w Mona- 
chium, a sztuka jego ujrzy też najpierw światło 
kinkietów w przekładzie niemieckim w berlińskim 
„Teatrze Lessinga“, 


— „Thermidor“, nowy utwór sceniczny Sardou, 
wystawiony zostanie w „Comódie francaise“ dlia 19 


b. m. Rzecz rozgrywa się podczas wielkiej rewolu- 
eyi w Paryżu. 


Dział ekonomiczny. 


Projekt kołei żelaznel z Berdyczowa do Ży 
tomierza został zatwierdzony przez właściwe mini- 
sterstwa i znajduje się obecnie w komitecie mini- 
strów, który go wkrótce ma rozpatrzeć, Sprawę tę 
dziś już można uważać za ukończoną. Główny za- 
rząd nad robotami będzie poruczony inżynierowi p. 
J. Nowickiemu. Drogę będzie budować „Główne 
Towarzystwo ekonomicznych dróg żelaznych w Bru- 
kseli.* Koszta budowy wyniosą 1,680.000 rubli. To- 
warzystwo eksploatować będzie drogę w ciągu 80 
lat, ale rząd po upływie 20 lat ma prawo w każ- 
dym czasie drogę wykupić. % 

Wywóz jaj z Węgier. Pester Lloyd ogłosił na- 
stępujące daty: Ładunek jednego wagonu jaj waży 
10 tonn, t j. 100 cetu. metr, a zawiera 100 pak 
po 120 tuzinów jaj; każda więc paka zawiera 1.440, 
a wagon 144.000 jaj. W r. 1888 wywieziono w 
ogóle 128.016 cetn. metr., t. j. 1.280 pełnych wa- 
gonów, czyli razem 185,820.000, co czyni na każdy 
dzień w roku 504.986 sztuk. Gdy przypuścimy, że 
kura zniesie w roku najwięcej 150 jaj, to do po- 
wyższego wywozu za granicę złożyło się 1,228.800 
kur. 


| ë E i E inn a 
Spostrzeżenia meteorelogiezne 


(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 13 stycznia. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 13 stycznia. Sejm krajowy nchwalił 
polecić Wydziałowi krajowemu, aby wszedł w u- 
kłady z rządem o ułożenie przepisów prawnych, 
według których szkodliwi pijacy nałogowi, cho- 


rujący ua alkoholizm, mogli być pomieszezeni w 
osobnych odpowiednich zakładach. 

Wiedeń, 13 stycznia. Trybunał państwa orzekł, 
że namiestnictwo morawskie przekroczyło ustawę 
przez to, iż przyznało prawo wyborcze do Rady 
państwa oficyalistom w dobrach rodziny cesar- 
skiej, bo ci nie są ani państwowymi, ani nadwor- 
nymi urzędnikami. 

Wiedeń, 13 stycznia. Dziennik brukselski Indepen- 
dance I3. lg * zamieścił przed kilku dniami wiadomość, 
że Austro-Węgry zawarły tajną konwencyę z 
Anglią ua wypadek, gdyby Austrya zajęła Salo- 
nikę. W zamian za to miała się Austrya zobo- 
wiązać względem Anglii do popierania jej polity- 
ki w Turcvi, Armenii i Egipcie. Fremdenblait 
odpowiadając na to, oświadcza, iż doniesienie to 
jest tylko niezgrabnym żartem, a w szpaltach 
tak poważnego dziennika, jakim jest Independan- 
ee Belge, jest co najmniej dziwnem. 

Praga, 13 stycznia. W sejmie odpowiada 
namiestnik na interpelacyę z powodu rzekomego 
ograniczenia obywatelskich praw nauczycieli w 
Czechach przez wytaczanie im śledztwa dyscypli- 
narnego z powodu agitacyj wyborczych. Namiest- 
nik wykazał, iż za jego urzędowania liczba śledztw 
dyscyplinarnych zmniejszyła się o trzecią część; 
zresztą baczyć się musi zawsze na wypełnianie 
urzędowych obowiązków nauczycieli i niepodobna 
dopuszczać, aby nauczyciele mięszali się do walk 
stronnictw politycznych. 

W dalszym ciągu obrad załatwił sejm $. 27 
przedłożenia o radzie kultury krajowej. 

Insbruk, 13 stycznia. Deputowany Klotz posta- 
wił wniosek, aby zbadano pytanie, czy zwołanie 
strzelców krajowych na 7-dniowe ćwiczenia z ka- 
rabinami repetierowemi bez zezwolenia sejmu jest 
zgodne z ustawodawstwem tyrolskiem i z ustawą 
o obronie krajowej, czy też nie. 

Wniosek przyjęto. 

Berlin, 13 stycznia. W Izbie poselskiej przed- 
łożył minister skarbu projekt budżetu na rok 
administracyjny 1891/92. Dochody i wydatki 
wynoszą po 1.720,834 749 marek. Z tego wyda- 
tki zwyczajne wynoszą 1.670,452.177 marek, je- 
dnorazowe nadzwyczajne wydatki 50,392.572 ma- 
rek. W wydatkach zwyczajnych nadwyżka wyno- 
si 125,672.088 marek; w dochodach zwyczaj- 
nych zaś 132,610.484 marek. Przedłożony pro- 
jekt budżetu obchodzi się bez pożyczki i bez 
czerpania z dawniejszych nadwyżek i zapasów 
kasowych. Tegoroczna nadwyżka wynosi 336 
milionów marek. 

W długim wywodzie wykazał minister, że ra- 
chunkowa nadwyżka dochodów ze skarbowyeb 
kolei żelaznych wynosi 42 mil. faktyczna zaś 5 
milionów. 
= Berlin, 13 stycznia. Reichsangeiger roztrząsa- 
jąc wyrok sądu przysięgłych w Wadowicach. 
wydany na podżegaczy do wychodźtws i ua” Za- 
granicznych agentów, zaznacza, że główni šil- 
miennemu pełnieniu obsrzżyaków i gorliwości 
pruskich nadgranicznych urzędników należy się 
zasługa. że haniebne oszustwa i nadużycia w 
Oświęcimie zostały wykryte i winowajcy pocią- 
gnięci do odpowiedzialności. Zdaje się, że jest 
wskazanem to publicznie zaznaczyć, aby ode- 
przeć ciężkie zarzuty jakie miotano na cześć 
ursedników pruskich. 

Berlin, 13 stycznia. Skład chemiczny limfy 
Kocha będzie wkrótce ogłoszony dla powszech- 
nej wiadomości, bo władza państwa nie ma za- 
miaru z wytwarzania tej limfy czynić źródło do- 
chodu. Dla Kocha będzie wybudowany osobny 
zakład leczniczy za 117000 marek. 

Paryż, 13 stycznia. Ministerstwo spraw wew- 
nętrznych i zagranicznych nie otrzymało dotąd 
żadnej pewnej wiadomości o osobie, schwytanej 
w Olot, Tymczasem depesze prywatne zapewnia 
Ją, że rzeczywiście aresztowano Padlewskiego. 
Pewnemu dziennikarzowi miał powiedzieć Padlew- 
ski, że wykonał patryotyczną zemsię za straszne 
prześladowanie ludzi, tych samych co on przeko- 
nań. 

Madryt, 13 stycznia. Według twierdzenia dzien- 
ników, rząd uwiadomił urzędownie Francyę o u- 
więzieniu 4Padlewskiego. Francya zażąda wyda- 
nia Padlewskiego, jeżeli agent francuski, jaki ma 
być przysłany do Olotu, sprawdzi tożsamość oso- 
by uwięzionego z prawdziwym Padlewskim. 

Madryt, 13 stycznia. Depesza prefekta z Ge- 
rony wyraża zupełne przekonanie, że uwięziony 
w mieście Olot jest rzeczywiście Padle- 
wski. 

Petersbnrg, 13 stycznia. Budżet carstwa na r. 
1891 wykazuje w dochodach i wydatkach 962.8 
milionów. Wydatki ministerstwa wojn 
preliminowano o 4:6 miliona więcej, aniżeli 
roku zeszłego, ministerstwa zaś mary. 
narki o 4'/, miliona. Exposé powiada, że o- 
twarta, pełna pokoju polityka, którą się car 
kierował w najcięższych czasach baz ujmy dla 
honoru państwa, jak dotąd tak i nadal w zupeł- 
ności zachowaną zostanie. 

Petersburg, 13 stycznia. Journal de St. 
Prtersb, omawiając wywód finansowy ministra 
skarbu, zwraca szczególniejszą uwagę na koniec 
tego wywodu, w którym minister skarbu stał się 
iłumaczem całej Rosyi, gdy przezornej i wytrwa- 


łej pokojowej polityce cara składa wyrazy hołdu 
i wdzięczności. 


Belgrad, 13 stycznia. Przeciw świeżo zapro- 
wadzonemu podatkowi konsumcyjnemu w Bel- 
gradzie i Niszu kilka dzienników rozpoczęło pi- 
sać z wielką stanowczością. Agitacya wzrasta €o- 
raz bardziej głównie ze strony kupców. 
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Kursa telegraficzne. 


Ba giotrtdzie wiecdeńnsmikzioj 


Kars w sn! 
dnia 13 stycznia 1891 roku. AUA:T. 

dr. et. 
Zjednoczony dług w papierach . 90 | 80 
Zjednoczony dług w srebrze 90) 95 
Austryacka renta złota . . . . 108 | 45 
5% austryscka renta (marcowa) . 108 | 30 
Akcye banku anstro-węgierskiero , 995; — 
Akcye kredytowe : 308 | — 
Londyn ; 114) 50 
NIeDRO 4 MEJ. £ m on 
20-to frenkówki za sztukę 9l 07 
Dukaty austryackie . PE M4. 541 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 56 we 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Do chorej 


potrzebną jest zaraz na przeciąg 4 tygodni de 
cherej osoba inteligentna, znająca się na pie- 
lęgnowaniu nowonarodzonego dziecka i matki. 
Pierwszeństwo mają obeznane z akuszeryą. 
Wiadomość w administracyi „N. Reformy“ od 
4—5. 1761 2 


W sprawach higienicznych. Ze wszystkich w 
handlu znachodzących się gatunków tranu z wątro- 
by miętusa, najwięce:. jak wiadomo, zanisywanym 
jest przez lekarzy tran Wilneima Maagera w Wie- 
duiu, poniewaz ta firma od swego blisko 25-letniego 
jak doświadczenie poucza, zarówno dobry 
i skuteczny gatunek w obieg puszcza. Chcąe otrzy- 
mać Maagera prawdziwy tran z wątroby miętusa, 
należy uważać przy zakupnie, ażeby na fiaszce była 
wypaloną firma „Maager”, tudzież ażeby na etykie- 
cie i opisie użycia znajdowała się nazwa „Maager*. 

(154) 


je; giow.a 


Poszukuje się 
| młodego człowieka 


| kawalera, władającego językiem polskim i niemiec- 

kim, do natychmiastowego objęcia obowiązku. 

Zgłoszenia zaopatrzone w opis dotychczasowego 

| zatrudnienia, tudzież w odpisy świadectw, które 

PEA nie będą. nadsełać należy pod adresem: 

A. Z. 100 poste restante głowna poczta Kraków. 
(159 2-2) 


sekundaryusz oddziału położniczego, w po- 

wszechnym szpitalu św. Łazarza ordynuje 

od 1 stycznia 1891 jako specyalista cho- 
rób kobiecych, 


codziennie od 1—3 po południu 
zaś dla chorych ubogich, bezpłatnie co- 
dziennie od 8—9 rano, 
przy ul. Poselskiej i. 18, p l 
H (róg nl. Poselskiej i Grodzkiej nad skła- 


dem p. Brummera). 3103-12 


Pamiątki, zbicry I oechliweści gedne zwis- 
dzenia. 


— Wystawa nieustająca sjednoezonego 
Tow.Przyjaciół Sztuk Pięknych w Sukięn- 
nicach otwarta codziennie prócz poniedziałków ed 11 
de 4. Wstęp w dni świątacżna 15, w powazodnie 30 ont 

—gSkarbiec kościoła archipra sbyterya l- 
nego P. Maryi i skarbiec konwentu 00. Domi 
nikanów zwiedzać można, jak wyżej. 

— Skarbiec i groby królewskie w każ 6- 
drze na Wawelu zwiedzać można codziennie po go 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej. 
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AUGUST RACZYŃSKI 


oga KMaiuccjjikKkawiitowy rXanter wymncqiaży 


p" r" 


p a zz | uży wD y 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akee, listy zastaw ne, losy, monety oraz i 

efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkieh znaczniejszych mi 
uje zlesenis gieidowe, wykenywując takowe spiesznie, podZnajk i 
uleświa Mię dwóm Beakki ı 


„. lim 


erzya niejsze warunkami. 


å Nr. 10. szw NOWA REFORMA. sa” Kraków, 14 Styoania 1891. __ 


Harm Przyborów KOŚC duc m [m poleca w hoborowym wyborze i najtaniej Najnowsza powieść 
Towary norymbergskie, Bawełny, Wełny, Włóczki, Kanwy, Taśmy, Kre- W. hr. Łosia, p. t, 
Kraków, Rynek, 46, 1631,0 U mi OWICZ riny, Jedwabie, Elastyki, Sznurowadła, Nici maszynowe Harlanda i 
M, sj wię dyni E Klarka, Igły, Szpilki, Guziki, Klamry, Brykle, Stalki, Podszewki, Or- J drzek 


na pegrzeby od najskromniejszych, gantyny i różne artykuły do użytku domowego. 


utrzymuje stale na składzie a u 44761 iki. GL Rek z xi 1 t. d 
wielki zapas trumien, krzyży nagrobko- Kraków, Sukiennice, L. 29, | owy wą ac ra A a: * 3 CEE 4 P s119 [dopiero co opuściła prasę | 
ż jest do nabycia w księgarni S. A. 


wych. ogrodzeń i latarń grobowych, 
największy wybór wieńców metalowych, Krzyżanowskiego, (Rynek główny), 


batystowych itp., jak również Szarf z ALBO as) WóM AWA: z ) ane 2 
napisami, po cenach fabryczcych owiadectwa Ao a NF P O I I U D 

-"napisami, po cenach fabrycznych 0 wawa tang, be amame i | K l j Biuro nauczycielskie 

aamin wa a kora, | / Wszystkim cierpiącym na nerwy | e = 

a 2 CG wiece tai r c Dwutyg odnik dla ludu. cielki Pelki, Francuzki, Niemki, lektorki 


Krewoderska, 36. 67 1 3 I poleca się nmjusiiniej wyszłą w 21 wydaniu broszurą -H| znające języki, jakoteż bony. 
> i kuje Romana Weissmanna: ; PISMO EKONOMICZNA O - POLITYCZNE Morawska. 
Prawnik pozady kaniinia 0 > ; GAL. : 2905 7 10 Lwów, Rynek, L. 29. 
, ŻA) daja chorobach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie. s : 5 E s in E 
l . Wiadomość w Ad : , 
-kna R r a 16 1 2 wychodzić będzie | i I5 każdego miesiąca Globus 
SETÓW Korto raliego w Fo- e E EE aa E a E Boa rejlakogą wielkich rozuilarów, mójący 2 
a ndem . OZTOWA ego W ro- s P . 
znaniu wyszłe co tylko dzieło p. t. -i -eee a Z DK Edwarda Wojnarowicza. metry 45 etm. w obwodzie, jest do 
a n a mee ZYCZE TO ETZ NE OZZWZŻĄ RZECZĄ Ą o dania 
saraaa | Cena prenumeracyjna : Adres Redakcyl : i sprze . 
Malowniczy Opis Polski © exsjs;sj=sees sis Wu utyi teie . 2 zle. | Kraków, ulica Florvaiska, L 15, Wiadomość w hotelu Ceatral- 
Ko ar Z SKA T Od 1 lutego poszukuję do mej pracowni mzdolnie półrocznie . 1 złr. A a AUE „a mad PRADU 88 3 4 
Ułożył J. Chociszewski. Z lisznemi ryeinami i Bo p JĘ J PA 9 Numer pojedynczy I0 centów. Mieszkanie odpowiedzialnego te- R 


4 mapy. 


. o starszego 
Cześć I. zajmuje opis naszych gór, rzek, e) neg 5 


Q nunteczki do nesu Czysto 


ń W Niemczech rocznie 4 marki. daktora niciane, tuzik gfuin |5* 


kopalń, płodów. zwierząt isp. i 23 rycin. ech R ika a Ch ek e ółrocznie 2% marki. ul. Studencka, L. 9. j i 
Częsa pon Autor gaj TE: ĝ t i i r | LL! | i 9 du Mei pisma jest oświata. a przez nią nod paspijć Caka tinok rów, ui AE 
łowaniem zwyczaje ludu i pamiątkowe obehody - : S £ 
dawnych czasów. Przesuwają się ta Wiekopo. Pd obezmanego z żelaznemi konstrukcyami, wen- bytu maszego ludu. Zamieszczne będą w piśmie tem wiadomości kę asi” Ręka" 
inie, Kujawiaoy, Krakowiaoy, Litwini NS w tyiacyą, ogrzewaniem i rachunkowością budo- U z kraju i ze Świata, artykuły z gospodarstwa rolnego i iwa, zyaloa, L 30. 78 3 6 
ryciny podług ry J wniczą, któryby mnie mógł na budowie teatru krakowskiego q| E dla gospodarzy i gospodyń wiejskich, sprawy sklepików chrześcijańskich i 


: Część III. zawiera geograńy polityszno- 
historyczną , interesujące paca główniejszych 
miast, 2 mapy Polski i 1 mapkę W. Ka. Po- 4 
snańskiego. 75 8 3 


U 


. innych przedsiębiorstw handiowych i przemysłowych, wiadomości z czyn- 
należycie zastępy wać. ! jw, : » ności Towarzystw oświaty ludowej, Towarzystw zalieskowych i pożyczko- 
Koniecznym warunkiem świadectwo działalności przy bu- wych, porady lekarskie, wiadomości z prawa, ustawy krajowe i gminne, FRANCISZEK GEHBRONOWICJ, 


i sę, dla E Ee e k A dowie jednego z nowszych teatrów. | sprawozdania z Sejmu i Rady państwa. Dalej opowiadania z dziejów pol- 
B" da RAM A E T EE EE Ró Jan Zawiejski skich, o pisarzach i poetach naszych, wiersze i wiadomości z geografii, majster szewski 
później będzie podwyższoną. Cena sa 1 egzem. $ | korespondencye Z kraju i dalszych ziem polskich, rozmaitości ciokawo a w Krakowie, ulica Dletlowska, L. 5i, 
; 17318 art. tech. kierownik budowy teatru w Krakowie. , , 
O zę wynosi 2 atr., E Ti pożyteczne, wreszcie szarady, zagadki i anegdoty. filia ulica Floryańska, L. 4, 
zr Yalepszoi opazio, air. HOODOO OTOOTO © TAOTO TOLO 2) Do każdego numeru będzie dodany dodatek powleściowy. poleca w doborowym z.pasie 


Należytosć uprasza się nadsyłać pod adresem : 


K. lioziowaki, Poznań, u. Długa, S. | A O CZ CKEEDETC"DIAREEKIENE WE Numer pierwszy już wyszedł i jest do nabycia po 10 et. ] 
BER IKONILKUBEINOYI ! =$ w Redakcyi „Polskiego Ludu“ ulica Fioryańska, L. 15. męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 


obuwie damskie od 3 złr. 25 ot., 


=) 
w. C. ANGELUS wą | 9 BS AA ap T e AANE 2 A berat niechikupujel g Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół lodu nazna- BJ | i dziecinne, własnego wyroba z naj- 
a Že 5 czamy miezwykle niską cenę prenumeracyjną. To też jest lepszego materyvału 
Ża Shy » 
waniej 125 3 OJ] 5 >3 §. WIERDSZ- NIEMOJOWSKIEGO jnajwymowniejszym dowodem, że nie zysk, ale tylko dobro ludu mamy Ropar kosi „die Raloszy c e 
F B RUNO H AHN Fag Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. na celu. — O nadsyłanie prac i korespondencyj, tyczących się spraw na- szybko I tanie, 88 18 105 
° i i SET, Ceny bardzo niskie. szego włościaństwa, usilnie prosimy, 8 w szczególności z tą prośbą zwra- OOOO T 
OE km 5 sz pF 100 sztuk od. 12 centów. "ZĘ camy się do naszego ludu polskiego. 8100 4 6 ewa i da imi "with" 
poleca patentowane, UA so Zleeenia zamiejsoowe odwrotnie. — Opnkowanie gratis. — Przy odbiorze ? COGNAC 
nowe listwy do sukien dam- EE 5600 koszta transpertu ponosi fabryka. 171 1 120 


vieux Champagne , marka .Non plus ul- 
tra“, prawdziwy franeuski, wyborny għ- 
tunek, Aia i trawienie, SE 
eniający osoby słabe i przychodzące 

ciężkich ASA do zdrowić, przeży ` 
oclony i opłatnie za zaliezką po 8 złr. 
za A-litrową baryłkę, albo we finszkach 
8/, litra opakowanych w koszyczek po 
1 złr. 80 cent. za 1 flaszkę. 


M prawdziwy importowany 


Jamajka Rum 


o zèr. 7.50 za baryłką , albo za flaszek 
jak wyżej po złr. 1.75. 13188 


Wyborną, słedką, naturalną 


Malago 
po sr. 4.00 sn baryłkę , albo sa Mirko 


jak wyżej po ałr. 1.25 


R. Maiti, Tryjest. 
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> skich, wszelkie przybory do kra- | SKRAWKI ZNA E 
wieczyzny, zawsze modne krawat- | czai po cy . zuvetnie mojne ed miasmów. Tont pierwiza Konie- 
ki, kołnierzyki i mankiety. M ia, złe choroby. 4 
a weim Jad e wszys 16 pansiwae pS entowanea higieniczne obejmuj cy * 
Bozsyłkę Win hermetycznie Się Aem R aparaty klosetowe Naukę Religii, Naukę o Roda Język Polski i Franeuski, 
klosety, wychodki pokojowe, pots de chamie SZER 


Arytmetykę, NamRi Przyrodnicze, Gieografię, Historyę, Ka- 
w gąriorkach bardzo praktyeanie 
(patent Siem £ ng-Guttmann) 


ligrafię i Rysunki wychodzić zaczął w 
e eplatnnych, 4 litry czyli 5 bute- 
są urnan: prz z plerwsze medyczne powagi Europyf 


Gi o wik jako dotychczas «ajiepszy system do utrzyma ata po- c ( „Przeglądzie Pedagogicznym". 


eyi pocztowej wysyła 
ii wietrza malnem od miazmów. W „Kursie* tym podany jest plam całej nauki, najlepsze podręezniki 
Ę wraz z opiatą pocztową Takowe zostały promiowane w krótkim ezasie do każdego Z EE N. i wskazówki, kM i ość sky. ote: 
SKŁAD WINA E a Kondrat 22 a. > glad Pedagogiezmyć zamieszcza artykuły: o hygienie, wychowaniu, meto- 
JANA BAUMANA KE kadah Jedfiiozych, maprowadzone W Pot de chambre 5 zł dach nauczania, postępach pedagogiki za granicą, grech i zajęcinch dzien i t. d. 
W żadnym pokoju dla ohorych, jakoteż (Patent Siemang-Gutt. | Udziela porady we wszelkich kwestysch wychowawczych. Pośreduiczy 

AW 106534 w Rochni 

Gąsiorek hegelayskiego Nr. I. rr. 


` NOWELI n 


w dziecinnym I sypialnym pokoju nie powinno bra- mann. Pot de chambre | między rodzicami i nauczycielami przez bezpłatne zamieszczanie żądań. 
Słupek „klosetowy, kować tych naczyń, zaopatrzonych w higlenrsane I s higien.-hermet. przy- ga J p p è 


RAW peN wytapet., Z2 złr. hermetyczne zamknięcia. krywką do zamknięcia Prenumerata „Przeglądu“: kwartalnie 1 rs. 50 k., z prze- KŚ AT AT ANDY AYIA WIA YA”. 
P A Nr, HT. W ję ac Niejednej chorobie zapobiegnie się przez aylką I ra. 75 kop. p o OPR | "o. nr X w 
*  mamorodnego . . „  $-86 i TEREN E Adres Redakcyi: Warszawa, Widok, 14. W nożyczkach pieniężnych 
h LN I 3 x h 
> s sal > at. 3 „Aj 2 wróci, jeżeli S a aby „powietrze, Namer okazowy na żądanie bezpłatnie franco. 7323 pośredniczy osobom wypłaealnym + dyskretnie 
3 maćlaesa I. putowego h "Fel a A aha wolne Sani minazi w. na akcept lub skrypt dłużny, nA us 
= _ maćlacza II. putowego E koaa NES ES os ed miarkowany procent, spłacalnych 
p maólscza III. putowego ` 7:50 i Ak onane, WE Wo, wraz r P entowanem w matych ratach. 
fi Tekajskiego Ausbruch V. put. A 19— IE 25 30, 35 Jornem zamknięciem, po Zapytania , zaopatrzone 2 markami, do Ax 
D uera czerwonego a 206 l gentur in Budapest, Karisring, 
= Erianara ererwon, starszego 3-25 j eenia a ore ge Tyihol; , . 13. II Btock. 44. 59 3 8 
wina biskup., korsen. wamao. „  6.— a aE E z AEO Likie se wytworzony z delikatnego owocu e. twia trawienie "=p 
z Mailbegera austryae. białego „ 2-35 a oak DE a 15 złr ' RT ERZE wrócic fa bros sa Dla Gukierń Hoteli, Ante 
n  Gumpordskiroh. Austr.b. 1872 „ 3:50 s Rozliczne podrabiania i naśladowania najlepiej . ! tek 
M jk pia Ausstich ozerwony „ 8.65 | kd A Pots de amore (nooniki) z por- peo kloset. 70 zr. 4 uwydatniły różnice jakie zachodzą porównawczo | żeni doma, aa rysani t e 
g a bia? ba» 3.65 Ę any u achy emh iowanej , Wraz z 50 6. ermetycznie zamykając si TŁ wk kj 8LCZELNI wym 
4 w pięciu R po złr. 3.50, 4, 5, 550, e pada raporya enis jego. pero przewszile na > = odznaczony wyborny 468 18 0 
Obszerne illustrowane eenniki darmo i KAN wysyłka za pobraniem. Na listowne za- 
Biżuter p pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. An komisye karacyjne i ZY Fabr w Ey zo ENGHIEN LES BAINS =, M i 6 a r 6 È a n y 
otrzymują rabat. Główny èk ład 25 25 następujące = © |w puskaeh po 5 kilo za 1 kilo 50 cent. pu- 


szka 30 et., również keel miód w plastrach 
w drewn. paczkach od 1 kilo wyżej, kilo po 


L. GGuttmanna, właściciela przywilej, Wien, 


Stadt, Backerstrazze, 1, 2, Stock, 


o b ś 
Także we wszystkich większych składach naczyń domowych I kuchennych pe cenach oryginal. z KŻ gó” P SA AZ + ik AR? ERa A ga 
zzz 0 6 handlarz miodu, w Laibach. 
C. ik. wył. uprz. Fabryki Px AF rze zę yć Kada Ri 
miód karmowy, miód gła w baryłkach po 
Aleksandra Herzoga, Wiedeń, l, Graben, Bräunerstrasse, 6, WSŁYSTKIE TE PRODUKTA ZJEDNAŁY WYSOKĄ NAGRODĘ w MEDALU ZŁOTYM | kilo i w szafinch po 40 i 20 kilo jak najtaniej, 


Qlosztarczają mm i n usnane NA WYSTAWIE POWSZECHNEJ R. 1888 yno 


' francuskie dla Pań i Panów, bro- 
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań- 
cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich oenach 

MAGAZYN 330 


„AU BON MARCHE* 


FILIPA FILE Maszyny do prania| Zamknigcia kanałowe | Piece a Maidingerowskie |- 8 o aW BLANCO 8 
Kraków, ul. Grodzka, 6.| g% "es" | ga automatyczne, | pojedynczo, a pięknie wykonane, 2 m maz mu zazna S 
| Najlepsza | Piete Rerglator go K, sr RE al omia med arn rA 
BEI UR (|) Aly i o Chron a Cal Sery, — i amień a Lowe g H: nora (QD) $ 
a 8 l b e aaen Saktan 1958 
ŚWIDERSKIEGO cy mesin” | PIZYTZĄdY + a” WEZ "cl | ERZE 


w Tarnowie 
udziola wszelkieh informacyj w in- 
teresaeh prywatnych i handlowych 
w kraju i za granieą, pośredniczy 
w kupnie i sprzedaży majątków, 
realności itp., poleea oficyaliztów 
prywatnych wszelkiej kategoryi, 
rzemieślników i wszelką służbę 
dworską i miejską itp., zarządczy- 
nie domu, guwernantki, bony wszel- 
kiej narodewości, szwaczki, panny 
służące itp 42 8 800 


od granitu, drobno ziarnisty, przeważnie wapien- 
nego lepiszczu z kwarcem, nie ulegający wpły- 
wom zmian powietrza w temperaturze od 45° 
C. poniżej 0, aż do 50° C. po nad 0, i dlatego 
nadzwyczaj trwały, a przytem jasnego jednostaj- 
nego koloru, analizowany 1 wypróbowany w la- 
boratoryum Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie i w c. k. przemysłowej szkole państwo- 
wej w Wiedniu, który w uznaniu jego szczegól- 
nej doskonałości, do podstawy pod konstrukcyę 
żelazną mostu ponad Rudawą na Zwierzyńcu obe- 
enie użytym został, i w ogóle przez znawców za 
najlepszy bezstronnie tego rodzaju kamień uznany 
a dlatego szczególniej dla monumentalnych bu- 
dowli nader odpowiedni, poleca obok wyrobu 
` jaknajdokładniejszego i rzetelnej a sumiennej ob- 
sługi, po cenach jaknajumiarkowańszych. 


JAN LICK 702 3 


majster kamieniarski i właściciel kamieniołomów, 
w Jeleśni i Makowie (poczta Sucha). 


zel Przyrządy , szczurom, wentylacyjne. gf 
<a dle A wyziewom. |Opalania central, S 


Sprzedaż pod gwaraneyą. =- Cenniki illnstrowane darme i opłatmie, 24 4 26 


ciw którym, zwykłe żelazo jest yti © 


w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regularności), w Suohotach, w Syflis 
organicznej ete. Ostatecznie podają ona 

© lekarzom środek terapeutyczny, uadzwy- 

[a czaj silny, do podżywiwnia organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi m meznyci a 
stabyeh lnb osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego lub aeni 2 
żelaza, jest lekarstwem niepswnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości io 
antentyczności prawdziwych Pigulek 8 
Blancarda, ję należy, naszą pieczęć 2a 0 
srebrza i podpis nasz ni~ 

H niniej szy położony u TW ZARACĆ) | = 

- sig zielonej etykiety. 

A 


l 


» 


zę 


Ktoby potrzabował 


dlia rozwoju interesu, stusow ne- 
go dla kobiety jako współniezki, zechce 
się zgłosić po wiadomość do Biura ogło- 
szeń, ul. Wiślna, L. 7. 45 5 3 


Fabryka stolarska 
Braci Muranyi 


potrzebuje zdolnego 158 3 3 


maszynisty ślusarza, 


Zgłaszać się: ul. Dajwor. L. 14. 


aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © B 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZEKSTW, 


aacece0a000 sBGECAGLU 


£1 W dobrach Radziechów 


hr. Stanisława Badeniego 
będą wolno dwie posady 


ekonomo w 
a| od I lutego I I marca 1891. 

W| Zgłoszenia wraz z odpisem Św a- 

sł: |dectw wnosić należy pod adre- 

B|sem: Zarząd dóbr w Ba- 

+ |dziechowie. 7438 


= 


ście: 


IEJSTAAS CNI 


Jana Ihnatowicza 


flakon po 50 centów i 1 wkr. soso 32 0 


m a 


Papier z fabryki braci F ialkowakich w U > OE rządca drukarni A. A. Szyjewski. 


